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Poseł Jan Piłsudski tworzy rząd.
Prezydent Rzplitej przyjął rezygnacją marsz. Szymańskiego.

Konferencja u marsz. Da- 
szy ń sk ieg o .

W ięk sza  zain teresow ania  b u d zi­
ła  dziś konferencja u m arsz. D a­
szyń sk iego , na którą zaproszeni zo ­
sta li w icem arsza łk ow ie  sejm u. K on­
ferencja d o ty czy ła  term inu z w o ła ­
n ia  sejm u. T reść narad trzym ana  
jest w  tajem nicy. T w ierd zą  jednak  
i e  m arsz. D aszyń sk i n ie  chce na  
sieb ie  brać o d p ow ied zia ln ości za  
skutki zw o ła n ia  sejm u.

Spokój po burzy. 
W A R S Z A W A , 26. 3. (w ł.) P o

w czorajszym  gorącym  i em ocjonu­
jącym  dn iu  —  d ziś spokój.

Z a p o w ie d z ia n a  a u d je n c ja  m arsz . 
D a sz y ń sk ie g o  n a  Z a m k u  n ie  d o sz ła
do sk u tk u .

W g m a c h u  se jm o w y m  n ie  o b ra ­
d u ją  ż a d n e  k o m isje . _

Z e b ra n ie  n a to m ia s t p o s łó w  w  
b u fec ie  liczn e .

D użo  p o s łó w  z k lu b u  BB. z p u ik . 
S ła w k ie m  n a  czele. O b e c n i ró w ­
n ież  le a d e rz y  cen tro le w u ,

Dowcip posła Syrki.
P rz y b y ł d z iś  ze  L w o w a  p re z e s  

k o m is ji b u d ż e to w e j, n ie o b e c n y  w c z o ­
ra j pos. B yrka .

N a  u w a g ę , czy  d o w c ip  je u p e g o  
z d z ie n n  k a rz y  pos. B y rk a  o d p o ­
w ie d z ia ł

— A  je a n a k  m a rs z a łe k  P iłsu d -  
jk i o k a z a ł s ię  le p sz y m  o k u lis tą  od  
m a rsz a łk a  S z y m a ń sk ie g o , bo  m u 
z d ją ł  n a re sz c ie  k a ta ra k tę  z oczu, 

D o b ry  d o w c ip  p re z e sa  B yrk i 
p rz e c h o d z i!  z u s t do  ust,

*  *  *
P rz y b y ł ró w n ież  prof. K rz y ż a ­

n o w sk i, g e n e ra ln y  re fe ren t.

Prezydent Rzplitej m zY 'A \ 
rezygnację marsz, jizymaiV 

skiego.
O  g o d z in ie  1-ej pop . m a rsz a łe k  

S z y m a ń sk i u d a ł  s ię  do  B e lw ed e ru
i z o s ta ł p rz y ję ty  p rzez  m a rsz a łk a  
P iłsu d sk ie g o  n a  k ró tk ie j au d jen c ji. 
N a s tę p n ie  m arsz . S z y m ań sk i p rz y ­
b y ł  n a  Z a m e k , g d z ie  o d b y ł k ro tk ą  
ro zm o w ę z p. p re z y d e n te m  R zp lite j. 
P o  p o w ro c ie  z Z a m k u  m arsz . S zy ­
m a ń sk i ośw iadczy-ł, że re z y g n a c ja  
jeg o  z o s ta ła  p rzez  p re z y d e n ta  
R z p i’tej p rz y ję ta

Misję tworzenia gaDmetti 
otrzymał poseł łan Piłsudski.

D o g o d z in y  6 ej pop . sy tu a c ja  
p o z o s ta w a ła  n i e w y j a ś n i o n a ,  
mów iono n a w e t o p o n o w n em  p o ­
w ie rzen iu  m isii u tw o rz e n ia  g a b in e ­
tu m arsz . S zy m ań sk iem u .

O  godz, 6-ej w e z w a n y  z o s ta ł na  
Z a m e k  p o se ł Jan  P iłsu d sk i, z któ­
ry m  p. p re z y d e n t R zp lite j od b ył 
d łu ż s z ą  k o n fe ren c ję .

O godz. 8-ej w iecz. kancelaria  
Gywilna prezydenta R zplitej w y d a ła  
kom unikat oficjalny, o pow ierze­
niu m isji tw orzenia gab inetu  sę ­
dziem u Janowi P iłsu d sk  em u.

D e sy g n o w a n y  p re m je r, Jan^ P ił 
su d sk i, o raz  prof. M ak o w sk i są  
g łó w n em i a u to ra m i p ro je k tu  re fe r  
m y  k o n s ty tu c ji, zg ło szo n eg o  przez 
k lu b  BB.

W y b ó r pos. Ja n a  P iłsu d sk iego  
na p re m je ra  k o m e n tu ją , że  p . pre­
z y d e n t R zp lite j p rz y w ią z u je  najw ięk  
sza  w a g ę  do  z a g a d n ie n ia  reform y  
k o n sty tu c ji, P o z a te m  tw ie rd zą , że  
r z ą d  pos. Ja n a  P iłsu d sk ie g o  b ędzie  
rz ą d e m  stan o w czy m .

D ziś w ieczo rem  d e sy g n o w a n y  
p re m je r  o d b y ł sze reg  k o n fe ren cy j z 
s e n a to ra m i i p o s łam i k lu b u  B.B.

U tw o rz e n ia  rz ą d u  n a le ż y  się  spo  
d z ie w a ć  ju tro  lu b  p o ju trze .

Konferencje nowego 
premjera.

P re m je r  Jan  P iłsu d sk i o d b y ł kon  
fen ren c ię  z b. p re m je re m  Bartlem, 
m arsz . D a sz y ń sk im  m arsz , senatu  
S z y m a ń sk im  i p re z e se m  klubu  BB. 
p u łk , S ław k iem . W  c z w a rte k  d e ­
sy g n o w a n y  p re m je r  o d b ę d z ie  kon­
fe ren c je  z p rz e d s ta w ic ie la m i po­
szczeg ó ln y ch  k lu b ó w .

Nowy premjer.
Jan P iłsu d sk i, n ajm łod szy  z trzech  

braci m arsz. P iłsu d sk iego , urodził 
się  i  7 grudnia 1985 r. w  W iln ie.

G im nazjum  uk oń czy ł w  W iln ie, 
poczem  na d a lsze  studja w yjech a ł 
do L ibaw y.

Jan P iłsu d sk i jeBt absolw entem  
w yd zia łu  praw nego uniw ersytetu  w  
K azaniu.

P o ukończeniu  studjów  praco­
w a ł w  banku z iem iań sk im  w  Wij" 
nie, a n a stę p n i; w  tem że m ieśdie  
otw orzył kancelarję adw okacką W  
1919 r. b y ł kom isarzem  rządu na  
m iasto W iln o  W  1922 p rzeszed ł 
do sąd ow n ictw a , początkow o jako  
sęd zia  sądu okręgow ego, następ­
n ie apelacyjnego. W  1928 r. zos­
tał w ybrany p osłem  z okręgu w i 
łeb sk iego . Jan P iłsu d sk i jest kom an  
dorem  orderu ,P o lon ia  R estitute".

Bank poiski zitów z a m te a  
obniżyć stspą procentową.

W A R S Z A W A , 26. 3. (w ł.) W
k o łach  f in an so w y ch  o b ie g a ją  po- 
{łoski o p o n o w n e j o b n iżce  s to p y  
dy sk o n to w ej, ja k ą  z am ie rza  p rz e ­
p ro w ad z ić  b a n k  p o lsk i.

D o tak ie j d ecy zy ji s k ła a ia  na- 
iz ą  in s ty tu c ję  em isy jn ą  w z ra s ta ją ca  
z ty g o d n ia  n a  ty d z ie ń  p ły n n o ść  
p ien iąd za  n a  ry n k u  k ra jo w y m , co­
raz w ięk szy  b ra k  p ie rw szo rzęd n eg o  
m a te rja łu  d y sk o n to w eg o  i s ta le  ro ­
sn ące  w z w iązk u  z tą  sy tu ac ją  
— reze rw y  g o tów kow e, p o w sta łe  
n a  sk u te k  n ie w y z y sk a n y c h  k re d y ­
tów.

Kazimierz Krukowskiej
W Będzinie we czwartek 27 bm. w kinie „Corso" £  
W Sosnowcu w piątek 28 bm. w 1 eatrze Miejskim

—  W y s tą p i z n a k o m ity  artysta teatru „Q u i p ro  Q u o

Kazimierz Krukowski (Lopek)
W otoczeniu pierwszorzędnych tó  artystycznych stolioy. Mila 
prim abalerina opr. War., K eiena W nińske, śpiewaczka oper , ft. Rapa.W , 
świetny piosenkarz i S tan isław  C?W AshI, baletm istrz słynnego baletu

— Dlagelewa. — _
Szczegóły w afiszach. Szczegóły w aiissach.

Chans w państw!® czerwonych carów
Samowolne rozwiązanie kolektywów.

M O S K W A , 26. 3. W  S ow ie­
tach  z a p a n o w a ł o b ecn ie  z u p e łn y
chaoó.

M im ° ro z p o rz ą d ze n ia  S ta lin a  n*  
k a z u ją c eg o  z łag o d z e n ie  k u rsu  ko ­
le k ty w iz a c ji w si. w  w ie lu  ok rę  
gach  u rz ę d n ic y  sow ieccy  zm u sza ją  
c h ło p ó w  te ro rem  i g ro źb am i do 
w y rz e k a n ia  się  sw oje j z iem i.

Z  d ru g ie j s tro n y  znów  w  w ielu  
o k ręg ach  ch ło p i, d o w ie d z ia w sz y  się 
o ro z p o rz ą d ze n iu  K rem la  ro?.wiązv 
ją  k o le k ty w y  sam o rzu tn ie .

N iew ą tp liw ie  cofn ięc ie  się S ta l 
n a  je s t  p o zo rn e  i u rzęd n icy , s ta ra j 
cy  się  w  d ro d z e  re p re sy j u t  zym a 
k o lek ty w y , d z ia ła ją  w m yśl jego  
in s tru k cy i Inn i znów  boiow> ko-

20 państwa l©terja Klasowa
5-1 a klasa — 18 dziert ciągnienia.
w kolekturach Józefa HlawshiegQ 

w Sosnowcu, 3-go M aja 23 
w Będzinie, Małachowskiego tA  
w Dąbr. Góm., 3-^o M aja 11 
w Grodźcu, Będzińska, dom Go* 
deckiego
w Czeladzi, Rynek 8 

w 18-tym dn iu  ciągnień  5-ej kl. p a d ł /  
następu jące  w ygrano:

ZŁ 3 090 n a n r. 178548 
Zl. 1.009 na n r. 187164 
ZŁ 66 n a  n r. 182775 
21. 569 n a  n -ry : 3246 158:02 166884

192178 20106G
ora* staw ki po zł. 25© n a  n -ry : „<30
11222 11225 11690 14927 14948 38244 47783 
68231 113755 127309 127318 144368 144387 
149573 146575 155911 155846 155978 158700
158710 158716 158781 159501 163838 163851
163881 170821 171919 176645 17/053 177076
179231 179260 184)906 180936 180988 182701
182761 192112 192148 194527 194565 l&SbSO
199766 201002.

W ygrane staw ki zam ieniam y n a  no- 
we szczęśliwe losy do dalszych ciąg­
nień 5-ej kl., k tó re  trw ać  będą do dnia  
10 kw ie tn ia  b. r. włącznie.

Urzędowe tabele w ygranych  każdo- 
dziennie m ożna przejrzeć bezpłatnie 
w powyższych ko lek tu rach  t-y  Jozef 
H law ski.

W A RSZA W A , 26. 3.
ZŁ 15.800 n a n r.: 23598.
ZŁ 10.609 n a n -ry : 68204 136808 146411 

147475 166654
ZŁ 5.000 n? n -ry i 82715 85718 112689 

156318.
Zl. 3.000 n a n -ry : 28456 88293 17854S

181852 199526.
ZŁ 2.669 na n -ry : 12385 12443 31o80

52520 80707 175818 196237 71582 80286 88882 
ZŁ 1.060 n a  n -ry : 2336 5640 17853 27773 

86633 98257 104044 1150S2 150266 161652
167164 188038 195495 33920 76509 9SC97
118123* 12283-4 133027 170065 188103 190902 
196812 200988.

ZŁ 680 n a u -ry : 63223 94048 118949
12-3228 132782 151610 182775 208209 5840
6335 14362 24279 38502 49049 55828 64601 
66214 70489 78391 81050 109943 120147
122378 146005 146652 166817 166929 178695, 

ZŁ 560 n a  n -ry : 1473 2823 3183 6989
7961 8514 10721 15567 15950 26329 33968
34170 36112 36478 38898 43416 47119 48964 
50480 53606 57145 71736 76610 79279 80150 
84660 84713 86775 90807 96870 96430 97784 
99561 100073 102105 104540 105018 105800
105946 10793 111599 111884 11S657 115538
115768 117489 118691 125719 126989 128753
132807 .138652 140539 141343 143042 150254
151164 154819 155130 159813 160175 160478
163457 163466 166358 166679 168803 168860
169338 170496 198268 175820 175479 175703
177181 178804 183217 183458 183970 189307
189339 191991 192178 192723 195800 196828
196950 203896 206197 208286 208833.

1510 1640 3246 3436 13581 17458 22811
23751-24873 25167 27427 38135 39024 89500 
42045 42214 46174 49681 53687 55706 56448 
57901 60928 64035 64188*72059 77190 82094 
82133 86445 86843 89551 91716 96413 100775 
103126 107461 107798 110293 111992 114433
116254 117044 118772 118884 119815 119913
125068 126247 130206 132363 134115 138630
139033 140529 145958 149125 149615 150510
152479 154180 158702 153830 100458 163834
164138 164893 166264 169054 172854 174230
179757 183925 187515 188270 188718 189032
190010 193073 194839 198523 200063 201066
203323 206063.

w istyczną n ie chcą pow strzym ać  
ras zaczętej w alk i i S4j zd eeyd ow a  
ni d zia łać dalej w tym  du&fcu na­
w et w brew  rozkazom  parfcjl.

Tabele wygranych losów
mętu, którego skutków  na razie .................................
p rzew id zieć n ie  m ożna, 
m uniści rozbujani agitacją kolekty-

ae c iep ł

Dziś pogodnie.
D ziś p rz e w a ż n ie  p o g o d n ie . D ość 
'o . S ła b e  lu b  u m ia rk o w a n e

w iatry m iejscow e.

za  w sz y s tk ie  d n i c ią g n ie n ia  V  k la sy  
aą do  p rz e jrz en ia  u k o le k to ró w :

w Sosnowcu:
E. G ru s a e s ^ f is ik ia im  ul. 3 M a ja  8.

K s ię g a rn ia  „W ied za* . 
W Ł  C /la c h o w s k ie g o , ul- 3 M aja  8.

w  Będzinie i 
Z. S a ls k ie g o , ul. M a łach o w sk ieg o  38, 

T a m ż e  m o żn a  zam ien ić  w y g ra n e  
s taw k i i n ab y ć  lo sy  do  V  kl, 
p ók i z a p a s  starczy .



TRAGEDJA  W SZKOLE ŻEŃSKIEJ.
BUDAPESZT, 26.3. Z Budapesztu do 

noszą o tragieznym wypadku, który  się 
zdarzył w jednem z tutejszych gim­
nazjów żeńskich.

We węgierskich szkołach żeńskich 
obowiązuje bezwzględny zakaz używa 
nia przez uczeuice pudru, szminki i o- 
ezywiście pomadki do warg. Wobec 
przekroczenia tego przepisu przez ueze 
niee pewnej klasy, wychowawczyni za 
rządziła rewizję i ku zdziwieniu znala­
zła zakazane przybory właśnie u n a j­
lepszej uczeniey, L aury Szebac, która, 
jak  się okazało, jest też pierwszą mo- 
dnisią wśród swych rówieśniczek.

Uczeniey tej udzielono surowego u- 
pomnienia i polecono w dniu następ­
nym przyjść z matką. L aura Szebae na 
ganę tę tak wzięła do serca, że wyszła z 
klasy i z drugiego piętra rzuciła się na 
bruk.

Wypadek wywołał oczywiście wstrzą 
sające wrażenie; pogrzeb nieszczęśli­
wej denatki odbył się na koszt gminy 
miasta.

„Rozbrojone" Niemoy w dwunastym roku pokop

15-LETNIA CÓRKA ZARĄBAŁA 
MATKĘ SIEKIERĄ.

NOWY JORK, 26.3.- W miejscowości 
N orth Bay w stanie Ontario zamordo­
wała 15-letnia córka swoją m atkę sie­
kierą. Jak  stwierdzono morderstwo zo 
stało poprzedzone gwałtowną sprzeczką 
między m atką a córką, która w ostat­
nich czasach zaniedbywała szkołę.

Wyprowadzona z równowagi naganą 
córka chwyciła za siekierę i kilkoma 
uderzeniami położyła matkę na m iej­
scu trupem.

FERMENTY W P A R T Ji 
P. KORFANTEGO.

KATAWICE, 26.3. Jak  wiadomo, II 
m aja odbędą się wybory do sejm u śląs 
kiego. Od pewnego czasu toczą się na 
terenie województwa liczne konferen 
eje, narady i zgromadzenia w sprawach 
wyborczych.

Słychać o licznych fermentach w ło 
nie chadecji p. Korfantego. W ybitni 
chadecy z tego obozu nie są zadowoleni 
z osobistej polityki Korfantego, zarzu 
cając mu, iż upraw ia nepotyzm, fory- 
tu je bowiem na posłów swych szwag­
rów p. Sprota w Katowicach i d-ra Go­
lusa w Pszczynie.

Pozatem niewiadomo, eo uczynią śląs 
ey endecy. K orfanty daje im za mało 
mandatów na swych listach, to też o- 
becide konferują ze śląską N. P. R. i 
nie jest wykluczone, że endecy odejdą 
orl Korfantego i pójdą do wyborów z 
N, P. R. Sprawa ta  rozstrzygnie się w 
najbliższym czasie.

.FAŁSZYWY GENERAŁ BRONI 
W POZNANIU.

PO ZN A N, 26. 3. W koszarach 57 p. p. 
zjawili się minionej nocy dwaj zagad 
kow< osobnicy w  m undurach oficer­
skich. Jeden z nich z odznakami gene 
ra ła  broni, drugi zaś z odznakami ma­
jora.

Zawezwali oni oficera inspekcyjne­
go i wydali mu rozkaz zaalarm owania 
pułku.

Ponieważ obecnie wr arm ji czynnej 
nieina żadnego generała broni a w u- 
mundurowaniu tajemniczego przyby­
sza dały się zauważyć pewne braki, jak  
wężyk podoficerski na kołnierzu, ofi­
cer inspekcyjny zażądał od obu przyby 
łych legitymacji.

Gdy okazało się, że podejrzani go­
ście nie m ają się ezern legitymować, 
oficer inspekcyjny zaaresztował obu.

Aresztowani odmawiają wszelkich 
zeznań, wobec czego tembardziej ta- 
jemniczo przedstawia się cel ieh wizy­
ty w koszarach i żądanie zaalarmowa­
nia pułku.

TRON AFGANISTANU ZA PÓŁ 
MIL,)ONA FUNTÓW.

LONDYN, 26. 3. Z Kabulu donoszą, 
ze Król A fganistanu N adir Chan wystc 
sował pismo do A m anuilaha w sprawie 
jego pretensji do tronu afgariakiego. 
Nadir Chan oświadcza, że stłumienie 
bumów w A fganistanie i zaprowadza 
me porządków kosztowało go pół mil jo  
na funtów angielskich.

Jeżeli Am anullah może zwrócić mu 
tę sarnę, wówczas zrzeknie się dobro­
wolnie tronu na rzecz Amanuilaha.

Komedja rozbrojenia Nie­
miec ciągnie się już dwunasty 
rok, a zaczęła się już od pierw­
szej chwili po zawarciu traktatu 
wersalskiego. Uczyniwszy swego 
czasu na pozór zadość żądaniom 
państw koalicyjnych, Niemcy 
bynajmniej nie rozbroiły się i 
dzisiaj po jedenastu latach poko 
ju ciągle jeszcze stanowić mogą 
niebezpieczeństwo dla pozostałej 
Europy

Rozważmy tylko szczegóły. 
Oprócz urzędowej cyfry żołnie­
rzy, posiadają Niemcy potężną, 
tylko zakonspirowaną armję (w 
postaci niezliczonych organiza- 
cyj militarnych, doskonale uz­
brojonych i gotowych w każdej 
chwili do działań wojennych), 
przechowują w ukryciu olbrzy­
mie zapasy broni i materjałów 
wojennych, posiadają najgęstszą 
w Europie sieć linij lotniczych i 
pod tym pozorem stwarzają so­
bie potężną flotę powietrzną, mo 
gąeą w każdej chwili dostosować 
się do celów wojennych, budują 
najnowszego typu krążowniki wo 
jenne i organizują swój prze­
mysł chemiczny w ten sposób, że 
w każdej chwili, może on być zdol 
ny fabrykować masowo gazy tru 
jące.

W ciągu tych wszystkich lat 
powojennych państwa dawniej­
szej koalicji okazały wobec zbro 
jeń niemieckich zupełną bezsiłę. 
Zdobywały się od czasu do czasu 
jedynie na mniej lub więcej ostre 
noty, które Niemcy zawsze zby­
wały eynicznemi odpowiedziami, 
nie czyniąc ani jednego kroku w 
kierunku faktycznego rozbroje­
nia.

Pierwszy kwartał roku 1930 
przyniósł nam w dziedzinie zbro 
jeń niemieckich nową zastrasza­
jącą niespodziankę. Okazało się 
bowiem, że te zbrojenia w świe­
tle cyfr budżetu niemieckiego są 
naprawdę przeraźliwym obrazem 
rozwoju dzisiejszego miiitaryz- 
mu niemieckiego, mogącym pra 
gnącej pokoju Europie sprawić 
bardzo niemiłe komplikacje, mo­
że już nawet w najbliższej przy­
szłości

W projekcie budżetu na rok 
1930, figuruje na utrzymanie ar 
mji potwornie wielka suma 701 
miljonów marek. Na złote przeli 
czone wynosi to z górą półtora 
miljarda złotych. Dodać jeszcze 
trzeba, że według danych z ost&i 
nich lat, administracja wojskowa 
niemiecka przynosi dochodu oko 
ło 20 miljonów marek, która to 
suma również przeznaczona jesjfc’ 
na użytek armji.

Fakty to z jednej strony cie­
kawe, z drugiej zastraszające, 
tembardziej, jeżeli uwzględnimy, 
że ta pozycja na utrzymaide 
Reichswehry, wzgl. na dalszę 
zbrojenie stale się powiększa. W 
roku 1928 wynosiła ona 689 mil 
jonów, w roku 1929 juz '097 mśł- 
jonow ,zaś w roku bieżącym 701 
miljonów marek-

Aby zrozumieć całą grozę le 
go suchego faktu, zaznaczyć tras 
ba, że w roku 1913, a więc w o~ 
kresie największych zbrojeń ni® 
mieekieh, wydano na potężną 
500 tysięczną armję cesarską tyl

ko około 604 miljony marek, czy­
li znacznie raniej, niż w dzisiej­
szym pokojowym czasie.

Weźmy jeszcze inne porówna­
nie. Polska, nie mająca natural­
nych granic, wciśnięta między 
dwa łub więcej wrogo nam iispo 
sobione państwa, zmuszona siłą 
tego faktu utrzymywać silniejszą 
od niemieckiej armję, posiada bu 
dżet wojskowy w wysokości 831 
miljonów złotych, czyli po prze­
liczeniu o połowę mniejszy od bu 
dżetu niemieckiego.

Nikt nie przeczy, że suma ta 
jest wysoka, ale czy nie jest ona 
raczej za niska, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę nasze położenie geo­
graficzne, nasze sąsiedztwo ze 
wschodu i zachodu.

Nie trzeba zapominać przy- 
tem żę budżet niemiecki jest bu­
dżetem oficjalnej reichswehry 
(która wedle traktatu  wersalskie 
go ma liczyć tylko 100.000 lu­
dzi), a więc jest to suma na zbro 
jenia, do których Niemcy otwar 
eie się przyznają. Lecz nikt nie 
wie ile miljardów marek idzie 
na zbrojenia tajne, na subwencję 
rządowe dla różnych związków

sportowych, prywatnych organi 
zacyj militarnych, związków 
strzeleckich, dla policji itd. A 
przecież te wszystkie organizan 
eje militarne otrzymują jeszcze 
zasiłki od gmin, instytueyj prze­
mysłowych, banków itd. Tak 
więc ogólne koszty zbrojeń nie­
mieckich przybierają obraz na* 
prawdę grozą i strachem przej­
mujący.

Wobec tych wymownych fak 
tów, cóż znaczą wszelkie pokojo­
we zapewnienia polityków nie­
mieckich. Jeżeli nawet podpisa­
ny tra1 tat wersalski jest dla 
niemców jedynie „świstkiem pa­
pieru”, to czy można jakąkol­
wiek przywiązywać wagę do pm 
stych słów, rzucanych w Gene­
wie przez dyplomatów niemiec­
kich celem "zamydlenia oczów 
Europie.

Tak samo trudno uwierzyć, 
aby zawarty ostatnio trak tat 
handlowy z Niemcami mógł roz­
począć naprawdę pokojową eręj 
-z tem państwem, mającem tak 
wiele tradycyj zaborczych.

L. łż

Zadania z w. zakładów ubezpieczeń
p r a s o w r s i k ó w  u m y s t o w y e l i .

M inister p racy i opieki społecznej 
zatwierdzi! niedawno sta tu t związku 
zakładów ubezpieczeń pracowników u- 
mysłowyeh, w którym  łączą się na mo 
ey a r t  8S rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 
1827 r. cztery zakłady, działające na te 
renie jłańsiwa, a  mianowicie: w W ar­
szawie, Poznaniu, Lwowie i Królew­
skiej Husie.

W par. 7 tego s ta tu tu  wyliczone zo­
stały  najważniejsze zadania tego z wiąz 
ku, których ściśle i całkowite wypełnię 
nie ma dla ogółu pracowników umy­
słowych niezm iernie doniosłe znacze­
nie i dla tego należy sic z niemi zapoz 
nać bliżej. Przedewszystkiem wiec do 
zadań związku zakładów należy: wy­
stępowanie w sprawach opiniowania 
projektów ustawodawczych oraz prze­
pisów wykonawczych, podejmowanie 
in icjatyw y co do nowyeh przepisów 
prawnych łub zmian obowiązujących, 
opracowywanie opinji w sprawie jed­
nolitego stosowania przepisów praw­
nych, przedstawicielstwo interesów' za­
kładów wobec władz państwowych i na 
fachowych zjazdach, oraz konferen 
cjach krajow ych i zagranicznych, or­
ganizacja lecznictwa tak  zapobiegaw­
czego, jak  również zmierzającego do 
przywrócenia utraconej zdolności do 
wykonywania zawodu, np. zakładania i 
pro1,radzenia wspólnych zakładów lecz­
niczych i opiekuńczych, faehowo-lefcar 
ska lu stracja  działalności Ieeznicsej 
zakł. ubezp., następnie organizowanie 
wspólnej akcji w zakresie lokaty fun­
duszów zakł ubezp., prowadzenie cen­
tra lne j statystyki w zakresie ubezpie 
ezenia pracowników umyslowyeh, n- 
rządzanie kursów i organizowanie 
wszelkiego rodzaju przedsięwzięć, ma- 
cewników związku zakładów, zakła- 
jąeyefe na celu podniesienie wiedzy fa­

chowej i sprawności pracy wśród p rą­
dów i insty tueyj spółdzielczych w wy­
konywaniu ubezpieczenia pracowni­
ków umysłowych, itp.

Należy w tem  miejscu zauważyć, iż 
przytoczone wyżej zadania stanowią 
rozwinięcie i szczegółowe ujecie zadań, 
wymienionych w art. 88 rozporządzę 
nia prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
24 listopada 1827 r.

Na szczególne podkreślenie, ze 
względu na wage ubezpieczenia praco 
wnikÓw, zasługuje fakt, iż związek za- 
kładów ma też na celu organizacje lecz 
nietwa zapobiegawczego i zakładanie 
wspólnych zakładów leczniczych. Za­
gadnienia te dawno już dom agają s i q  

należytego rozwiązania ,gdyż w arunki 
hygieniezne w arsztatu pracy i mieszka 
n ia  znacznej większości pracowników, 
s ta ją  sie wprost groźne. Działalność 
kas chorych m ogłaby sie znaeznie roz­
szerzyć i wzmocnić, gdyby należycie 
rozwinąć akcje. SpóMziełanie, przy po 
woływaniu do życia odpowiedniej licz­
by zakładów leczniczych i dla uzdro- 
wieńców, z kasami chorych i w ogóle 
zakładami ubezpieczeń społecznych za 
interesowanemu aby (ieh członkowie) 
ubezpieczeni cieszyli sie jaknajdłnżej, 
jaknajlepszem  zdrowiem, ma pierwszo 
rzednę znaczenie dla całego społeczeń­
stwa i dla państwa. Wszystko to jed­
nak bedzie naprawdę wykonalne w sze 
rokim  ąakresie, odpowiadającym istot 
nym wymaganiom życia, dopiero po 
wy daniu i ogłoszeniu ustaw y sealenio 
wej, k tó ra umożliwi ześrodkowanie or 
ganizaeyjne i finansowe zamierzeń, 
wyliczanych w celach i zadaniach po­
szczególnych zakładów ubezpieczeń 
społecznych, działających na całym ob 
szarze Rzeczypospolitej.

Tis.

Odroczenie terminu „tygodnia 'emigranta - polaka".
K om itet wykonawczy „tygodnia 

em igranta polaka" na  posiedzeniu w 
dniu 24 b. m. w sali konferencyjnej se 
natu  na wniosek prezydjm a powziął 
jednogłośnie następującą uchwałę: 

„Wobec licznych zgłoszeń ze strony 
regionalnych komitetów skierowanych 
do prezydium  kom itetu w Warszawie, 
w których podnoszona jest konieczność 
rozszerzenia prac przygotowawczych 
„tygodnia na  jak n ajd a le j położone xa

kątki Rzeczypospolitej, w których za 
interesowanie wciąż rośnie — by tą  dro 
gą w eałej pełni osiągnąć zamierzone 
cele „tygodnia" — kom itet wykonaw­
czy postanaw ia wyznaczyć term in „ty 
gounia em igran ta polaka" na okres od 
dnia 1 — 7 czerwca r. b.

Uchwała ta  n ie przesądza, iż w po­
szczególnych ośrodkach Rżeezypospoli 
te j niektóre im prezy „tygodnia" odbyć 
się mogą w term inie wcześniejszym".



Sir. 3

Niesłychane praktyki właścicieli piekarni
w stosunku da swych robotników w Kielcach.

Delegacja gospodarczego związku robotników przemysłu spożywców w oddzielę
„Expresu Zagłębia".

W  ubiegły wtorek do oddziału 
-„Expresu Z agł" w Kielcach zgło­
siła się delegacja gospodarczego 
związku zawodowego robotników 
przemysłu spożywców z prośbą o po 
ruszenie na łamach naszego -pisma 
skandalicznych praktyk, jakich do­
puszczają się w stosunku do swych 
robotników właściciele piekarni kie 
leckich.

Delegacja dożyła piśmienne o- 
świadczenie z podpisami przewodni 
czącego i sekretarza, w którem szcze 
gółowo przedstawia swe bolączki^ i 
prosi za naszem pośrednictwem o in 
'terwencję czynników miarodajnych, 
któreby poczyniły pewne kroki, 
zmierzające do uzdrowienia tego sta 
nu. rzeczy.

Przeżywany obecnie kryzys go­
spodarczy, i idące w parze bezrobj 
cie i "trudności uzyskania jakiejkol- 
,wiek pracy jest głównym atutem  w 
rękach właścicieli piekarni kielec­
kich, dzięki czemu dopuszczają się 
oni karygodnych, kolidujących z 
ustawam i praktyk.

U staw a o 8-godzinnym dniu pra 
cy, o której mówi się obecnie bar­
dzo często, jest dla właścicieli pio 
karni kieleckich zupełnie nieznaną, 
a mówiąc ściśle, — jak  w yrażają 
się sami piekarze — jest ona dla 
nich nieobowiązującą (1!).

W  całych Kielcach niema dosłow 
nie jednej piekarni, w którejby ro­
botnik piekarski nie pracował od 
14 do 16 godzin na  dobę przy nor- 
malnem wynagrodzeniu od 35 do 40 
zł. tygodniowo.

Za nadprogramowe godziny pra 
cy nic się nie płaci.

Jeśli znajdzie się ktoś śmielszy, 
k tó ry  przeciwstawia się temu wy­
zyskowi, wówczas właściciel piekar 
n i oświadcza: „Kie podoba ci się, 
to idź; na  twoje miejsce czeka 100 
innych".

Oczywiście, że po takiem oświad 
czeniu nic chyba nie ma do gadania. 
Robotnik choć wie ,że dzieje mu się 
krzywda, w obawie jednakże o u- 
tra tę  pracy, siedzi cicho i wyko­
nyw a to, co mu m ajster nakaże. 
Jeśli ustaw a o 8-godzinnym dniu 
pracy jest przez tych panów kary ­
godnie lekceważona, to p rzyję ta już 
oddawna w Polsce popularnie zwa 
na  ,,angielska sobota" — jest for­
malnie parodjowana.

Angielska sobota, to dzień, w 
którym  praca jest krótsza niż w 
każdym innym. Tymczasem owa 
„sobota" jest najbardziej przez pie 
karzy wykorzystywana. „W angiel 
skie soboty" robotnicy piekarscy ' 
pracują ad 16 do 20 godzin (?!!)-

Je s t to przecież krzycząca o pom 
stę do Boga samowola, nad k tórą 
nie można przejść do porządku. Nie 
dość na tem. K ażda niedziela i świę 
ta  w tygodniu jak  w y ra ' ie mówi 
ustaw a o ochronie pracy — są wol 
ne od pracy.

Tymczasem robotnicy piekarscy 
zmuszeni są w niedzielę i święta 
stawać do pracy od 3 popołudniu, 
a najpóźniej od 5.

Rzucając publicznie garść tych 
skandalicznych szczegółów wierzy­
my, że nie przem iną one bez echa.

Odpowiednie czynniki, których 
bezpośrednim wyrazicielem i wyko-

Ifino „ U N I O N "  islfie

nawcą jest inspektor pracy, winny 
żywo zainteresować się tą  sprawą i 
poczynić odpowiednie kroki zarad­
cze, kładące raz na  zawsze kres sa 
mowoli piekarzy-

Skandaliczne praktyki piekarzy 
wyzyskujące w niesłychany spo­
sób robotników i kolidujące z usta 
wą o ochronie pracy nie powinny 
mieć więcej miejsca.

Społecznie się mfłojćie!
Liga katolicka w Sosnowcu wzywa do składania dsróu 

świątecznych dla ubogich.
Było w zw yczaju w pierw szych 

w iekach chrześcijaństw a, że wszystko 
co z ra c ji  postu  zaoszczędzono n a  jad le  
i napoju , sk ładane było w św iątyn i 
n a  ja łm użnę d la ubogich. Przed wie­
k am i i dziś jeden  i  ten  sam  je s t duch 
w iary  C hrystusow ej — przeto i  dziś 
w inniśm y postępow ać w edług społecz 
ne-j m iłości, uzależn iając  wielkość ofia 
ry  od głębi szkatu ły  i szerokości serca

O łtarze św ią ty ń  kato lick ich  pokry ły  
się sm utk iem  barw  — kościół w sumio 
n iu  w iernych przeżyw a najw iększą t r a  
kę O dkupiciela. P o st obowiązkiem  za- 
gedję  ludzkości — upadek A dam a i mę 
parc ia , w każdej w iernej przepisom  
w iary  rodzinie, co dn ia  przypom ina ko 
nieczność opanow yw ania się d la  celów 
lepszych, jaśn iejszych , św iętszych.

W śród fio le tu  barw , w śród żałos­
nych polskich „G ąrzkich Żalów" nie 
może być m iejsca na  rozpacz — pogrą 
żenie ducha. W iern y  sm uci się w poi 
cie, jak o  nadzie ję  m a jący  n a  wielki 
dzień Z m artw ychw stan ia . S a  dzień 
wielki, radością  pełny, k iedy  nie ty lko 
do serca spływ ać m usi błogość podczas 
cichego rozw ażania try u m fu  w iary , ale 
gdzie wesele rozlać się m usi po rodzi­
nach, m iastach , k r a ju  i św iecie_

Nie jeden  dom k ato lick i przez cały 
w ielki post, co dn ia  p rzy  posiłku, we­
dług p rao jców  wzoru, skrom nie pcczy 
nać sobie będzie, byle na  św ięta p la­
cek, s tru c la  i  m ięsiwo znalazło się na 
święcone ku  pod trzym aniu  radośoi i 
wesela.

B ędą jed n ak  w śród nas tacy, a bę­
dzie ich dość wiele, d la  k tó rych  w ja ­
dło dzień B ezu rrek c ji n ie będzie się róż 
n ił od w ielkiego piątku... N ie dlatego, 
żeby pracow ać nie chcieli ,nie dlatego, 
żeby pasożytam i by li społeczeństwa,

nie dlatego, żeby lekcew ażyli ducha na 
ezej w ia ry  — jeno dlatego i ty lko  d la 
tego, że spracow ane dłonie ojcowskie 
złożone zostały  na  odpoczynek, a ręce 
m a tk i wdowy u trudzone bardzo, w ię­
cej zapracow ać n ie  m ogły i nie um iały... 
jeno  dlatego i  ty lko  dlatego, że n a js ta r  
szego syna, karm ie ie la  s ie ro t usunięto  
od w arsz ta tu , z ra c ji  powszechnego za 
stó j u.

D la tych biedaków  prosim y o ja ł ­
m użnę i m am y nadzieję, że ja k  la t po 
przednich ta k  i obecnie każda rodzina 
k ato lika, k tó rą  stać  będzie na  przygo­
tow anie święconego, udzieli chętnie coś 
lcolwiek ze sto łu  swojego d la  bliźnich.

D la zorganizow ania słusznego po­
działu  darów  św iątecznych. prosim y 
już  dziś nadsy łać  zaw iadom ienia, kto, i 
nu ile osób p rzygotow uje święcone, i w 
jak im  dn iu  i godzinie m a się zgłosić 
ten  k tó rem u  w im ię C hrystu sa  przy j 
dzism y z pomocą.

Choć napew no nie jed n a  łza serdecz 
nej podzięki zabłyśnie w oczach b o ry ­
k a jące j się z przeciw nościam i wdowy i 
zgłodniałej s iero ty  —to jednak  za czyn 
m iłosierdzia  nie p rzyrzekam y an i n a ­
gród ,ani odznak — jedyn ie  ty lko  zape 
w niam y, że ile będzie naszych ludz­
k ich  s ił i roztropności s ta rać  się bę­
dziemy, aby  ja łm u żn a  d o ta rła  do tych  
ty lko  nad  k tó rem i nachy liłoby  się li 
tośnie naw et n a jtw ardsze , na jz im n ie j 
sze serca.

Z aw iadom ienia o o fiarach  prosim y 
przesyłać pod adresem : H elena M ali­
nowska, K ościelna 19, I  p iętro , M a rja  
Ługow ska ,P iłsudskiego  27, E u g en ja
G ruszecka ,Szenowska 15.

L ig a  ka to licka  p rzy  pa.rafji 
.W niebowzięcia N. M. P . w Sosnowcu.

Budżety gmin wiejskich pcviiatu będzińskiego.
Na ostatniem posiedzeniu wy 

działu powiatowego sejmiku bę­
dzińskiego zostały uchwalone na 
1930-31 rok preliminarze budżeto­
we dziewięciu gmin wiejskich po­
w iatu będzińskiego.

Budżety te przedstaw iają się 
jak  następuje: Bobrowniki 381.662 
zł. (w tem budżet nadzwyczajny 
273.140 zł.), Grodziec 229.331
(nadzw. 128 tys.), Łagisza 105.256 
nadzw. 58 tys.), Łosień 41.261 (nad 
zwycz. 13 tys-), N iwka 169.123 zŁ 
(nadzw. 94 tys.), Olkusko - S iew  er 
ska 630.586 zł- (nadzw. 352 tys.), O- 
śarowice 47.539 zł. (nadzw. 15 tys.), 
Wojkowice - Kośc. 134.749 zł. 
(nadz. 90 tys. zł.) i Zagórze 202.953

zł. (nadzw. 114.385 zł.)
Razem na gminy preliminowa­

no 1 mil jon 942 tys. 639 zł.
Na oświatę największą sumę 

preliminowano w gminie Olkusko- 
Siewierskiej t. j. 243 tys. 251 zł., da 
lej gm. Bobrowniki 232.251 i Gro­
dziec 83.752 zł-

Na drogi i place preliminowano 
w gminie Olkusko - Siewierskiej 
162 tys. 690 zł., poezem w Grodźcu 
i Bobrownikach.

Na opiekę społeczną w gm. 01- 
ku3ko-Siewierskiej 83.920 zł. i Bo­
brownikach 35.500.

Budżety te zostaną przesłane do 
uchwalenia sejmikowi.

D ziś  i d n i n a s tę p n e

8 tf  8 ss
Dramat na tle suandaiu spowodowanego 

sensac^jnem niurderstwem w Mont6 
— Carlo. —

W  ro lach  g łó w n y c h :  D I A N A  
K A R E N N A  i JACK T R E V O R .

W  ub ieg łą  niedzielę w sa li dom u lu ­
dowego fa b ry k i p ap ie ru  odbyło _ si<j 
roczne zebranie członków spółdzielni 
„Zjednoczenie" p rzy  udziale około 109 
członków.

Po zag a jen iu  zebran ia  n a  przewód 
niezącego zaproszono p. W alentego 
Chlebosza, n a  asesorów  pp.: A ndrze ja  
K siążka i Józefa  K erszm ana, a na se­
k re ta rzy  pp.: B ogdana C hm ielnika i
A dolfa K arasiu k a .

Członek zarządu  p. P ó łto ra k  zdał 
spraw ozdanie z działalności zarządu  i 
rozw oju spółdzielni za rok  spraw oz­
daw czy 1929, z k tórego  w ynika, że spół 
dzieln ia na  1 styczn ia  r. b. liczyła £37 
członków, obró t w roku  spraw ozdaw ­
czym. w ynosił 302.110 zł., rem an en t to ­
w ard ,1/ w sklepach  5L200 zL  czysta nad­
wyżka 12.049 zł.

N astępnie  p. G łow niak zdał sp ra ­
w ozdanie z działalności ra d y  nadzor­
czej, a p. F e lik s  A n g ie r z działalności 
k om isji rew izy jnej.

W alne zebranie spraw ozdania  za- 
tw ierdziło , w yrażająo  jednocześnie ab­
so lu to rium  radzie nadzorczej i zarządo 
wi i podziękow anie władzom  spółdzial 
n i i pracow nikom  za in tensyw na praca.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Bamazego 
Jutro: Jana K-apistrana 
Wschód słońca: 5.27 
Zachód ,  19.50

Marzec

HADJO.
. W A R S Z A W A .

Czw artek, 27 m arca,
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 122.9, 

O czem wiedzieć pow inna dobra gospo 
dyni: „Dom bez służby". 12.40. 21-szy 
koncert szkolny s F ilh . W arsz. 14.40. 
Kom. gospod. 15.00. Odczyt z cyklu  wy 
kładów  dla m atu rzystów  szkół środu. 
p. t. „Feodalizm ". 15.20. Odczyt z cyklu  
wykł. d la  m atu rzystów  szkół średn. p. 
t. „Mickiewicz". 15.45. Kom. LO PP.
16.15. M uzyka z p ły t g ram of. 17.45. K on 
cert popołudniow y 18.45. Rozm aitości, 
19.10. G iełda rolnicza. 19.25. P ły ty  gra 
m of. 19.40. Kom. PA T . 19.58. S ygnał czr 
su z W arsz. 20.00. P re lek c ja  „Miss Po- 
lou ji". 20.15. F e lje to n  p. t. „B erlin  o pól 
nocy". 20.30. K oncert w ieczorny. W 
przerw ie kom. T eatrów  M iejskich. 22.15 
Kom . m eteor., polic., spor. 22.25. O stat 
n ia  fa la . 22.35. Kom. PA T. 23.00. Mu-, 
zyka tan . z „Oazy".

K A T O  W I G E.
Czw artek, 27 m arca.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. 
K oncert z p ły t gram of. 12.40. K oncert 
szkolny z F ilh . W arsz. 16.00. K em . PoL 
Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. tea 
t in  Polsk. 16.20. K oncert z p ły t g ram of.
17.15. D uch dziejów  Śląska. 17.45. K on­
cert solistów  z W arsz. 18.45. Bor.maitoś 
ci, zapowiedź p ro g ram u  na  dzień nast. 
19.05. Serce za tam ą. 19.20. Intem ezzo 
muz. 19.30. Z cyklu  sport. 19.58. Sygnał 
czasu z W arsz. 20.00. S k rzy n k a  poczt. 
20.30. K o n cert z W arsz. 22.15. Kom . mu 
teor. z W arsz., oraz zapowiedź p ro g ra  
m u na  dzień nast. w jęz. franc. 22.35. 
Kom. PA T . 23.00. M uzyka lekka z W ai 
sza wy.

C o  w y ś w i e t l a j ą  k i n a :
Kino „W awel" „W p ia s k a c h  

Sahary*'
T ea tr rew ii „A rlekin" „W m a- 

ju!i! w  m aju!!!”,

Z v«a!nggo zebrania członków robotniczej spółdzielni
„Zjednoczenie" w Myszkowie.

Z K ielc.
(k) Posiedzenie zarządu  m iasta . Dziś 

o godz. 8 wieczorem w m ag istrac ie  od­
będzie się posiedzenie z następ u jący m  
porządkiem  obrad : 1) odczytanie pro- 
tok u łu  z poprzedniego zebrania, 2) ko­
m u n ik a ty  p rezyd jum  rady , 3) odpowie 
dzi m a g is tra tu  na  in te rpe lac ja , 4) w nia 
sek k om isji finansow o - budżetow ej i 
m a g is tra tu  w spraw ie lo ka lu  na szko­
łę powszechną, 5) w niosek kom isji sa 
n ita rn e j w spraw ie zm niejszenia i ros 
łożenia n a  ra ty  zaległego podatku  od 
k in a  ,,Unjon"j 7) pism o tow arzystw a 
w łaścicieli nieruchom ości żydowskich 
w spraw ie pow iększenia sk ładu  sądu 
grodzkiego.

(k) Śm ierć p rzy  pracy . D nia 18 bm. 
około godz. 17 we wsi C hrapatów , gm. 
Czyżów Sąłacheeki, pow. opatow skie­
go, w ezasie m łócenia zboża m aszyną 
u  C hm ielą Ja n a , koło rozpędowe m aszy 
ny  chw yciło za fa rtu c h  służącą Chmio 
la  głuchoniem ą M arjan n ę  R zepka, la t 
83, i obróciło ją  p a rę  razy  m iażdżąc 
je j głowę. R zepka poniosła śm ierć na 
m iejscu.

Nadw yżkę w alne zebran ie  podzieliło 
n astępu jąco : n a  k a p ita ł zakładowy,
procentow o w m yśl s ta tu tu , 6.090.18 zŁ, 
dyw idenda od zakupionych tc  .arów  
przez członków spółdzielni 4.0r .25 zł7 
na fundusz budowy dom u spółdzielni 
1800 zł„ n a  fund u-z zapom ogowy dla 
pracow ników  87.75 zł„ na  fundusz do­
m u wypoczynkowego pracow ników  
spółdz. R zp lite j 50 zŁ

Budżet n a  1930 rok, w ynoszący w 
rozchodach 27,000 zł. został jednogłoś­
nie zatw ierdzony. Zebrani, po dłuższej 
dyskusji, pow zięli uchw ałę, mocą k tó ­
re j zostały  podwyższone udziały  z 15 
zł. na  25 zL p ła tn e  w ciągu  roku  o ile 
ni® może być przez członka y/niesiony 
jednorazow o, i zmieniono n iek tó ra  p a ­
ra g ra fy  s ta tu tu  spółdzielni — poezem 
przystąp iono  do w yboru  3-ch członków 
ra d y  nadzorczej. F rzez ak lam ację  po­
now nie w ybrano  pp. S te fan a  R ajsk ie-

iUno „ P A Ł A C E "  KibIcb,  ______
D ziś  i dn i  n a s tę p n y c h .

„Studentka i  Oxforfis
W ro la c h  g łó w n y c h :  N A N C Y  
C A R R O L L  i R IC H A R D  A R L E N .
N a d p r o g r a m :  W ie lk a  re w ja  „N a  
k s ię ż y c u ” p o d  dyr .  C z e rm a ń s k ie g o

go, d y rek to ra  fa b ry k i pap ieru , S te fa ­
na  K lu sk a  i H en ry k a  B  niskiego. Spół 
dzielni a obecnie m a 3 sklepy: w P ah u
lance, M yszkowie Now ym  l  p rzy fnb 
ee pap ieru . W  roku  bieżąoym zarzą

(ow ym  l  p rzy  fnb ry  
k u  Dieżąoym zarząd 

nosi się z zam iarem  otw orzenia sklepu 
w M ijaczowio i w łasnej p iek a rn i oraz 
budow y w łasnego domu.

(k) D ziewczęta g iną! D nia  20 b. nu 
w ydaliły  6ię z dom u i dotychczas nia 
pow róciły  S zm ig larka  M arja , ła t 14, 
zam. w K ielcach p rzy  ul. Domaszowskio 
Przedm ieście N r. 4, w zrostu  wyżej 
średniego, w łosy blond, obcięto, po­
stać  w ysm ukła, oczy niebieskie, tw a r i  
okrąg ła , cera  zdrowa nos i u s ta  p ro p er 
cjonaine, u b ra n a  w kapelusz koloru  ku 
nurkow ego, palto  bronzowe, ja a re  pod 
ezoehy i pan to fle  bronzowe i Zaleska 
Iren a , o. J a n a  i B ronisław y, la t  15, o* 
rodzona i zam ieszkała w K ielcach przy  
uL Domaszowskie - Przedm ieścia, w ło­
sy c. blond, obcięte, oczy niebieskie, 
tw arz  ok rąg ła , cera  czerstw a, tęga, o-, 
b ra n a  w bere t g rana tow y , pa lto  g ra n a  
towe, ja sn e  pończochy i pan to fle  czar 
ne. Zniknięciem  ty ch  dziewcząt za ję ła  
»ię gorliw ie policja.



Sir. 4

(k) Kradzież. Ze sklepu tytoniowego 
Zylbersztajn Zeldy przy ul. Śniadec­
kich Nr. 12 w Kielcach złodzieje sura- 
dli różne wyroby tytoniowe, pierzyną, 
poduszkę i 2 prześcieradła, ogoiiiej 
wartości 600 złotych.

(k) Pożar. Dnia 25 b. m. w piekarń' 
Rozenholca Lejbusia przy ul. Bodzen- 
tyńskiej Nr. 11 w Kielcach —- wybuchł 
pożar, który zniszczył cześć dachu kry 
tego gontem i sufit uad piekarnią. Po 
żar powstał wskutek nieostrożnego oh 
chodzenia się z ogniero.

Kino „C z w a r ta k  Kielce
Dziś i dni następnych

„TEMPO, TEMPO ‘
(KOCHANKA SZATANA)

W  roli f ł. LUCJANO ALBERTIN1

Z Sosnowca.
(s) Redukcje w magistracie. W n a j­

bliższym czasie zarząd m iasta zamie­
rza zwolnić, ze względów oszczędncścio 
wyeh, kilkunastu urzędników.

(s) Występ K. Krukowskiego. Prze­
widywania nasze były słuszne. Po bile 
ty  na wieczór Krukowskiego, ciągną 
falangi. Każdy chce upoić się wesołoś­
cią i śmiechem. Znakomici goście za.de 
m onstrują nam olbrzymi program  naj 
nowszych przebojów stolicy, a Kruków 
ski da kilkanaście najnlubieńszycli pio 
aenek „Szmoncesów". Kto więc jeszcze 
niema niech spieszy, bo potem będzie 
rapóźno.

(s) Na doehód domu sierot przy żyd. 
tow. dobroczynności w Sosnowcu odbę­
dzie się w sobotę, dn. 29 b. m. o godz. 
8 i pół wieczorem w sali tea tru  m iej­
skiego koncert z udziałem pp.: dr. Ko 
walskiej M. (fortepian), Kipmanówny 
Z. (fortepian), Biliżanki M. (deklama- 
Eja), dr. Biliga A. (skrzypce).'

Z Będzina.
(b) Okręgowy zarząd straży ognio­

wej. Dziś o godz. 7-ej wieez. w sali sta 
rostwa odbędzie się posiedzenie okręgo 
wego zarządu straży ogniowych.

Porządek obrad miedzy inńemi za­
powiada: sprawozdanie instruktora,
odprawę naczelników i sprawy bieżące.

Dnia S0 b. m. w niedzielo o godz. 10 
runo w sali starostwa odbędzie się od­
prawa naczelników straży oraz zostaną 
wygłoszone referaty o akcji przeciwga 
z ;-\i i o taktyce pożarnej.

fóela .̂
O d w torku 25 go do p ią tku  28-go 

m arca 19m0 r.
Potężny dram at osnu ty  n a  tle panow a­
n ia  k n u ta  kozackiego podszas rządów  

ostatn iego  cara  p t.„ozEitsift mm”
Na scen ie : Fenom enalne siły  ak roba­
tyczne i gim nastyczne tru p y  „Waldim* 

C ałkow ita  zm iana program u.

Komunikat komisji do badania cen
na powiat'będziński.

HRABIA 
JWiTĘ CHRISTO,

— Mąż mój dał już panu słowo, 
a jak pan widzisz, dla dotrzyma­
nia słowa swego jest on zdolen do 
złożenia ofiar jaknajdalej idących-

— Towarzystwo przez pana za­
proszone zebrać się ma w pałacu 
pańskim przy polach Elizejskich 
się znajdującym, nieprawdaż?

— O nie, — odpowiedział Mon­
te Christo — państwo, najwidocz­
niej zapomnieli, że ich prosiłem o 
przybycie do mej rezydencji let­
niej.

— Gdzież to® — zapewne gdzieś 
niedaleko od Paryża?

— O, tuż pod miastem, ay Au- 
teuil.

— Więc pan masz pałac letni w 
Auteuił! — zawołał de Villefort, z 
dziwnym odcieniem głosu. — A 
przy jakiej ulicy?

— Ulica Fontaine Nr. 28-
— Ależ to pałacyk państwa de 

St. Meran!
— Czyż tak? — odpowiedział 

Monte Christo, z doskonałe uda- 
nem zdziwieniem w głosie — nic o 
tym nie wiedziałem, sprawą kupna 
bowiem zajmował się mój inten­
dent.

Kom isja do badania cen na powiat 
będziński przy m agistracie m. Sosnow­
ca, powołana na zasadzie rozporządza 
nia min. spr. wewn. podaje do pub li oz 
re j  wiadomości, że ceny przez nią usta 
lońe są cenami maksyma In emi, ponad 
które nie wolno sprzedawać artyku­
łów uierwszfij potrzeby.

Komisja ustala cenę maksymalną 
tylko dla tych artykułów pierwszej po 
ti-zeby, co do których niezdrowa konku 
rencja i inne machinacje niesumien­
nych kupców i handlarzy mogłyby spo 
wodować nadm ierną cenę, względnie 
brak tych artykułów na rynku zbytu. 
W szczególności komisja ustała maksy 
m alną cenę na: ehłeb żytni z mąki 70 
proc., bułki z mąki 65 proc. wagi 50 
gram, 100 gram  i 1 kg., mięso wołowe 
dwuch ituuków a) z 25 proc. dodat­
kiem kości, b) bez kości t. zw. polędwi 
cowe, mięso wieprzowe, schab, słonina 
mąka żytnia 70 proc., mleko, a w m iarą 
potrzeby mąkę pszenną, ziemniaki itp.

Egzekutywa nad wykonaniem u- 
chwał kom isji należy do organów ad­
m inistracyjnych I  i I I  instancji, a bez 
pośrednio do policji państwowej, któ­
rej obowiązkiem jest stałe przeprowa­
dzanie kontroli w miejscach handlu.

Każdy kupiec pobierający za a r ty ­

kuły pierwszej potrzeby cenę wyższą 
niż ustalona przez komisję, winion 
być pociągnięty do odpowiedzialności 
przez powyższe organy.

Ogół społeczeństwa we własnym in 
teresie winiem o każdym takim  wypad 
ku powiadamiać policję i domagać się 
wdrożenia postępowania karnego.

Uchwały kom isji są podawane do
publicznej wiadomości za pośrednic­
twem miejscowej prasy.

Wszyscy kupcy winni w handlu na 
widocznein miejscu wywiesić każdora­
zowo wykaz cen artykułów ustalonych 
przez komisję.

W celu uzyskania możliwie bliskie­
go kontaktu z ogółem społeczeństwa w 
sprawach związanych z zakresem dzia 
łałności kom isji i celem umożliwienia 
tejże regulacji cen artykułów pierw­
szej potrzeby na rynku zbytu, komisja 
prosi o wnoszenie wszelkich uwag, 
spostrzeżeń i zażaleń pod adresem ko­
m isji do badania cen na powiat bę­
dziński, Sosnowiec, m agistrat wydział 
statystyczny, względnie ustnie w go­
dzinach urzędowych od 11-ej — 1-ej na 
ręce ławnika deeernenta T. Dobrowol­
skiego, Sosnowiec m agistrat, nl. W ar­
szawska Nr. 6, I I  piętro.

Walne zebranie tow. sportowego
w Ząbkowicach.

W  sali szkolnej w Z ąbkow icach, 
odbyło  się roczne w alne zebranie 
członków  tow. sportow ego w Ż a b ­
ko lic a c h .

Ma przew odniczącego pow ołano 
prezesa, p. W . Beres?ko, k tóry  za­
prosił na  asesorów  p. A . Skorka i 
R ykałę  i na  sekretarza p. R. W an as 
kiego

O dczy tano  sp raw ozdan ie  z d z ia ­
łalności tow arzystw a i sp raw ozda­
n ie kasow e za  rok ubiegły, poczem  
w alne zeb ran ie  udzieliło  zarządow i 
absolutorium .

Dzięki energji i ofiarnej p racy  
dotychczasow ego prezesa, tow. spor 
to we u rząd ziła  k ilka  im prez z w y­
nik iem  kasow ym  dodatn im , z k tó ­
rych część dochodów  poświęcono 
na ceie społeczne.

T ow arzystw o zdobyło p iękny 
sztandar, kosztem  około 1.000 zło­
tych, pośw ięcenie którego odbyło 
się 20 m aja ub. roku. następnie 
d :o b n e  p rzedm ioty  i p rzyrządy  do 
ćw .czeń i wyścigów , o w artości 
około 500 zł T 'ow arzystw o z a p o ­
w iad a  pom yślny  rozwój, pomimo, że 
n iek tórzy  z członków  zalegają w 
opłać e składek.

Do zarządu  w ybrani zostali: 
p rezes p. Balcer, w iceprezes p. W a- 
nacki, sk arb n ik  p. Skorek, gospo­
darz  p. M arcinkow ski, sekretarz p.

— Prawda, panie, — odezwała 
się pani de Villefort — że to bardzo 
ładny pałacyk?

— Tak mi się zdaje przynaj­
mniej.

— Otóż wiedz, iż mąż mój przez 
jakiś dziwny upór nie chciał tam 
nigdy zamieszkać.

, — Nic lubię Auteuil — powie­
dział prokurator królewski z chmu­
rą w głosie, aczkolwiek stora! się 
przybrać obojętny wyraz twarzy.

— To jednak nie pozbawi innie 
szczęścia ujrzenia państwa u siebie? 
— zapytał Monte Christo.

— Bądź spokojny o to, panie 
hrabio, i wiedz, że gdy raz dam me 
słowo, to już "go zawsze dotrzy­
mam.

— A więc dziękuję, a teraz po­
zwolicie się państwo pożegnać.

— I  gdzież to, jeżeli zapytaj 
się wolno, z takim pośpiechem pań 
dąży, — rzuciła pytanie pani * d« 
Villefort.

— Zaprawdę, pani — odpowie­
dział Monte Christo — nie wiem, 
czy będzie właściwe powiedzieć pa 
ni: dokąd idę?

— Eh! wszystko jedno. Powiedz 
pan.

— Ne widziałem jeszcze nigdy 
powietrznego telegrafu, więc poaia 
nowiłem sobie to cudo raz zoba­
czyć.

— Zobaczyć telegraf? — ze zdsd-

.  m
MĘŻATKI, PRACUJĄCE W MAGI­
STRACIE W BĘDZINIE A P. P. &

Na posiedzeniach rady miejskiej w 
Będzinie zdarzają się bardzo często 
różnego rodzaju niespodzianki. Na- 
przykład, wtorkowe posiedzenie zale­
dwie po 26 minutach, zostało niespo­
dziewanie zdekompletowane przez rad  
nych klubu PPS., którzy opuścili salę 
obrad. Wobec więc braku quorum, prze 
wodniczący zmuszony był posiedzenie 
zamknąć.

Powodem zdekompletowania posie­
dzenia było to, że przewodniczący 
Piiratenberg nie podał pod obrady 
zgłoszonego wniosku klubu P P S , do­
magającego się zwolnienia z zajmowa 
nych posad tych urzędniczek m agistra 
tu, których mężowie również pracują 
w magistracie.

Przewodniczący rady, p. Fiirsten-. 
berg oraz prez. Michel twierdzili, że 
wniosek ten, nie może być rozpatryw a 
ny przez radę, gdyż ma ścisły związek 
s kompetencją prezydenta m iasta i ty l 
ko on może decydować w tej sprawie.

Jak  nas poinformowano, chodzi 
tu  o zwolnienie dwuch urzędniczek, któ 
rc pracują już w m agistracie po 10 lat,

W bieżącym roku obydwie zaślubiły 
kolegów - urzędników m agistratu. Oho 
dzi tu  również o mężatkę urzędniczkę 
miejskiego zakładu elektrycznego, któ­
ra  pracuje zaledwie parę miesięcy 

Klub PPS. przed ostentacyjnem opu 
szczeniem sali obrad, złożył jeszcze do 
prezydjum, tym razem mniej ciekawą 
interpelację, zredagowaną w formie 
zapytania t. j. dlaczego m agistrat w, 
dniu 19 b. m. (imieniny marsz. P iłsud­
skiego) był cały dzień nieczynny? Wj 
sprawie tej prez. Michel przyrzekł dać 
odpowiedź na następnem posiedzeniu.

H. G ajew ski, członkow ie pp.: K a­
czm arzyk, K ow arski, oraz 4 zas tę ­
pców . Do kom isji rew izyjnej w y­
b ran i zostali pp.: Pacia, R ykała i
Rutkiew icz.

W ybory  do sądu  koleżeńskiego 
o d b ęd ą  się ponow nie.

W  uznan iu  zasług  oddanych  d la 
tow arzystw a, w alne zebran ie jed n o ­
głośnie uchw aliło  dotychczasow ego 
prezesa , p. W . B ereszkę obdarzyć 
m an d atem  p rezesa honorowego.

V a lu e  zebran ie uchw aliło  p rzy­
stąp ić  do reorganizacji i p rzek sz ta ł­
cenia tow arzjm tw a sportow ego na 
tow arzystw o kuturalno-iąśw iatow e, 
przy  k tórym  będzie u tw orzone część 
sekcji: naukow a, sportow a, sceni­
czna, sym foniczna, chóralna i roz- 
ryw kow m .

O pracow any  uprzednio  sta tu t 
po  cdczAdaniu w alne zebranie p rzy  
jęto. S ta tu t będzie p rzedstaw iony  
odnośnym  w ładzom  do zalegalizo­
wania.

W  końcu rvalue zebran ie u- 
chw ahło  w yrazić podziękow anie 
u stępu jącem u zarządow i za do tych­
czasow ą pracę d la dobra i rozwoju 
tow arzystw a.

N ow o/organizow anej p lacć  co 
ku ltu ralno  społecznej życzym y d o ­
da tn ich  w yników  i jaknajpom yśln iej 
szego rozwoju.

wieniem szczerem zawołała pani de 
V illefort

— Tak jest, telegraf. Pewnego 
razu, w czasie jednej z mych pod­
róży, na dalekiem wzgórzu ujrzałem 
podnoszące się w górę czarne ra­
miona, to znów łamiące «ię w 
kształt jakby jakiegoś potwornego 
owadu- Następnie ruchom skrzydeł 
takich przyglądałem się niejedno­
krotnie i zawsze z uczuciem ni to 
wzruszenia, ni to lęku. Miałeiu wra 
źenie zawsze, patrząc ną te niesa­
mowite znaki w przestrzeni się poru 
ezająee i jakby z jakąś nienawiś­
cią, powietrze przecinające — że
cią, poiwetrze przecinające — że
nie są one przenoszeniem myśli czl« 
wieczaj, Lecz wolą jakiejś wszech­
mocnej istoty, w ten sposób się wy­
rażającej. Myślałem zawsze, że to 
jakieś gnomy, jakieś bogi światła 
czy ciemności są czynnikami, wpra 
wdającymi w ruch te czarne, na tle 
niebios skrzydła. Rzeczywistość raz 
wiała jednak te ułudy; dowiedzia­
łem się mianowicie,, że sprężyną 
każdego telegrafu jest skromny u- 
rzędmezyna, który za tysiąc dwieś 
de  franków rocznej płacy, przez 
całe dnie jest zniewalany do bezu­
stannego patrzenia: nie w niebo, 
lecz w każdym razie w górę ,bv dop 
rzeć znaki dawane mu przez koreś

{)ondenta. o cztery, pięć mil odder 
onego- Wówczas rostbudziła się w#

Z Czeladzi.
(o) Przesunięcie term inu posiedzą* 

nia rady. Zapowiedziane posiedzenie; 
rady na dzień 26 b. m. zostało przesu­
nięte na piątek t. j. 28 b. m. na godz. 
6 wieczorem.

(c) Likwidacyjne zebranie kom itetu 
obchodu im ieniu m arszałka Piłsudskie* 
go odbyło się w dniu 25 b. m. w m agi­
stracie. Na uroczystą akademję sprze­
dano biletów za 288 zł. 20 gr., z czego 
rozchodowano 230 zł. 4 gr., pozostałą 
sumę 68 zł. 16 gr. komitet przekazał 
przewodniczącemu pow. komitetu, p. 
staroście, na budowę sierocińca ini. 
m arszałka Piłsudskiego.

(c) W alne zebranie podoficerów rc- 
zerwy. W dniu 30 bm. (niedziela) o go 
dżinie 9 w pierwszym, a godz. 10 rano 
w drugim  term inie w szkole na „Skał­
ce" odbędzie się walne zebranie podo­
ficerów rezerwy koła czeladzkiego. Ma 
porządku dziennym: wybór prezydjum  
zebrania, przyjęcie protokułu, sprawoz 
danie zarządu, kom isji rewizyjnej i ko 
mendanta, sprawy organizacyjne, oraz 
wybór zarządu i delegatów. Na zebra­
nie przybędą przedstawiciele okręgu i 
związku federacji.

(c) „I w Paryżu nie zrobią a owsa 
ryżu". ’Wczoraj w sklepie rzeźniczym 
Koniecznego przy ul. Milowickiej zo­
stał przyłapany na kradzieży pienię­
dzy dziewiętnastoletni H enryk Chachó 
lek, Nowa Kol on ja  118.

Młodociany złodziej -za podobno 
sprawki przebywał 5 i pół la t w domu 
poprawczym w fcśtudziańcu, gdzie jed­
nak nie zdołano wykorzenić s niego 
złego nałogu.

mnie nieposkromiona niczem chęć 
poznania całego mechanizmu.

— By rzecz zbadać jaknajdokła 
niej, udasz się pan zapewne do mi* 
ni sterjurn poczt i telegrafów?

— O nie!... pani. Chce zacho* 
wać wszystkie me złudzenia, chcę 
zobaczyć telegraf na otwarłem po. 
lu i zobaczyć się tam z poczciwcem,- 
skamieniałym przy pracy.

— Jesteś pan, hrabio, niezwy­
kłym, naprawdę, magnatem — ory­
ginałem — powiedział z uśmiechem 
de Villefort.

— Ha! cóż mam poradzić na io,: 
gdy takim właśnie na świat przy­
szedłem! Nie wiem tylko, jaką 
linję mam wTybrać?

— Hiszpańską, naturalnie, w 
obecnej chwili ona właśnie w naj- ’ 
większym znajduje się ruchu —< 
rzekła pani de Villefort — lecz je­
żeli pan chce nas już porzucić ko­
niecznie dla tego tam telegrafu, to 
niechże się pan spieszy, bo za dwie 
godziny będzie już ciemno nic pap 
nie zobaczy. Linja Bajońska jest 
od nas najbliższa. A więc do Cha* 
tilłofa niech jjię pan wieźć każe, do 
wieży Monthłery.

e. d. n.



Długo9@tnia nienawiść przyczyną
Krwawej zbrodni.

B agnetem  zabił syna w oczach matki.
O hydnego m orderstw a dokona­

no w dom u nr, 2, przy  ulicy Ko­
pern ika w Sosnowcu.

M iędzy rodzinam i Godowakioh, 
a N oszczyńskich, zam ieszkałem ! w  
tym  domu, istm ała  od  ia t n ien a­
wiść, podsycana przez w spółw łaści­
ciela posesji 40-letniego Jana z-eli- 
chowskiego.

Zaw iść, m iędzy sąsiadam i wzma 
gając się z dn ia  na  dzień, znajdo­
w ała w yraz w  licznych aw anturach  
i w zajem nych bójkach, których ini­
cjatorem  by ł k ilkanaście  razy k a ra ­
ny za różne przestępstw a, 21-letni 
Feliks Godowski, n iebezpieczny no­
żowiec.

O statn ie  spotkanie Godow skia- 
go z rodziną N oszczyńskich zakoń­
czyło się krw aw ą zbrodnią.

Godowski, spotkaw szy 24-letnie- 
go Jana Noszczyńskiego w restau ­
racji Chojnickiego przy ulicy Cie­
płej, w  okrutny sposób go pobił, a 
skoro N oszczyński uciekł do domu, 
ud ał się za nim  i zdem olow aw szy 
w pierw  całe m ieszkanie, w oczach 
m atki pchnął N oszczyńskiego b a g ­
netem  w pierś.

Cios by ł śm iertelny.
Noszczyński, ugodzony w serce 

runął na ziem ię bez  życia.
O puszczając m iejsce ohydnej 

zbrodni nożowiec, pow ybijał jesz­
cze w m ieszkaniu  w szystk ie szyby, 
poczem  odszedł, chełp iąc się sweną 
dziełem  przed  godnym  siebie kom ­
panem  Z dzisław em  Z iębaczem  (nie- 
m eldowany), który, stojąc w  rezer­
wie d la udzielen ia  zbrodniarzow i 
ew entualnej pom ocy, obojętnie przy 
patryw ał się okropnej zbrodni.

K rw aw y zbrodniarz stan ą ł przed

(o) Pończochy przyczyną napadu na 
niew inną kobietę. W ik to r ja  Gieeowa, 
M ilowicka 50, od dłuższego czasu podej 
rzawa swego męża o dokonywanie zdra 
dy m ałżeńskiej z je j m łodszą siostrą. 
Podejrzliw a kobieta przysięgła zem­
stę swej rywalce.

Onegdaj wieczorem Gieeowa, idąc 
przez sień, zauw ażyła sunącą w m roku 
jakąś kobietę w jasnych  pończochach, 
takich, jak ie  nosi je j siostra.

M niem ając, że to idzie znienawidzo 
pa  siostra, rzuciła się na  przechodzącą 
i uderzyła ją  w głowę wiadrem..

N apadniętą okazała się je j sąsiad­
ka M ar ja  Borowikowa, M ilowicka 50,

Niemiłe zajście opisano w protokulo 
policyjnym .

Zazdrosna p. W ik to r ja  odpowie 
przed sądem.

4 ----
Z Zawiercia.

(z) Zawody sportowe. W  dniu  23 bm. 
t .  j. w ub. niedzielę odbyły się zawody 
Sportowe, zorganizowane przez kom itet 
obchedu im ienin m arszałka , w n astę­
pującej kolejności: godz. 11 rano bieg 
okrężny (3000 m tr.). Do zawodów stanę 
ło 49 członków różnych organizacyj 
sportowych. Pierw sze m iejsce za ją ł Jó  
zsf Janoska  (oddz. PW . i W F.) w cza­
sie 15 m inu t 20 sekund, 2 m iejsce — 
Ja n  W ójcik (K. S. Jedność) 16 m. 20 s., 
3 m iejsce — Stan isław  W ilk (K. S. 
W arta) 18 m. 30 s.

O godz. 11 i pół odbył się bieg szta 
fe t 4X100 m trv do k tórego stanęły  4 
drużyny, a m ianowicie: K. S. W arta , 
związek h arcerstw a polskiego, PW . i 
,WF. i K. S. „Jedność". Pierw sze m ie j­
sce zajęła  d rużyna K. S. W a rta  w cza 
sie 48 sek., 2 m iejsce d rużyna zw. h a r­
cerstw a polskiego w czasie 58 sekund, 
Z m iejsce drużyna K. S. Jedność w cza 
sie 1 m inu ta  4 sek., 4 m iejsce d rużyna 
oddziału PW . i W F. w czasie I  m. 8 s.

Po odbytych biegach p .-s ta ro s ta  Ko 
copacki wręczył zawodnikom  nagrody  
W postaci 2 przechodnich paharów , że 
tonów i dyplomów, w ygłaszając n a ­
stępnie piękne okolicznościowe przemó 
wienie.

O godz. 8 popoł. no boisku T. A. Z. 
odbyły się zawody koszykówki i s ia t­
kówki. F in a ły  odbędą się dzisiaj, o go­
dzinie 4 popoł.

Spraw ie zorganizow ania i przepro­
wadzenia zawodów przypisać należy 
Oddaniu całą duszą fizycznem u wy­
chow aniu młodzieży, por. K ruk  - R u t­
kowskiemu, sprężystem u kom endanto­
wi pow iatem u PW . i W F. w Zawierciu.

W czasie zawodów sędziowali pp.: 
A ugust M arszałek, Piechocki, K. B a­
dowski i  E. Januszew ski.

sądem  okręgow ym  w  Sosnow cu.
W czoraj zakończyła się dw udnio 

w a przeciw ko n ie m u , rozpraw a.
Sąd skazał g o  n a  sie dm  la t cięż 

kiego w ięzienia z pozbaw ieniem  
praw .

O d kilku dni co wieczór do re ­
stauracji „R enaissance” (II A leja 
59) przychodził jak iś m łodzieniec, 
który zd radza ł duże przygnębienie 
Sam otny siada ł przy stoliku, pił i 
jad ł niewiele. W  rozm ow ie z kel­
nerem  zw ierzył się, że przyczyną 
jego sm utku  jes t zarw anie z narze­
czoną, k tóra go nie chce m oże d la 
tego, że jest kaleką, poniew aż je­
dną

ręką ma bezwładną.
W  ub. poniedzia łek  późnym  wie 

czorem  m łodzieniec znów przybył 
do restauracji, zasiad ł p rzy  stoliku 
n a  sali obok jednej z lóż, w ypił 
k ilka kieliszków  w ódki i począł 
coś gorączkow o pisać.

D ziw ne zachow anie się gościa 
zwróciło uw agę personelu  restau ­
racji. O bserw ow ano go też n iez­
nacznie, a kelner zapytał, jak  tam  
stoją

lego sprawy.
M łodzieniec odparł, że pogodził 

się już z narzeczoną, daje  n a  za-

W  k ilkunastu  najruchliw szych 
punktach  przedm ieścia W oli w  W ar­
szaw ie u kazały  się n a  słupach  i 
ścianach nekrologi treści następu­
jącej:

B. P.
JA N K IE L  R ĘK A W  

po długich i ciężkich cierpieniach 
zm arł dn. 23 b. m. na ty fu s plam isty. 
Pogrzeb na cm entarz starozakonnych 
odbędzie się we w torek dnia 25 b. m. o 
godzinie 1-ej do południu  z m ieszkania 
przy  ul. W olskiej 177.

N a sm utne te obrzędy zaprasza po­
została w nieutulonym  żalu

Rodzina. \
Podczas gdy jakieś tajem nicze 

ręce rozlepiały  plakaty, p an  jank iel 
spał spokojnie pod pierzyną z cze­
skiego puchu. A ni mu

na mvśl nie przyszło,
że setki przechodniów  sylabizują 
jego klepsydrę.

O godzinie 8-ej rano p an a  Jan- 
kla obudził pogw ar tłum u. N ajw y­
raźniej z ulicy do latyw ały  pom ie­
szane głosy.

— Wusys a szmerek? 
zagadnął, zw racając się do m ałżonki 

P an i Janklow a uchy liła  rolety. 
— Ja nie w iem  co to jest — od­

arła  — przed bram ą stoi pełno 
upców  i w szyscy gapią się w n a ­

sze okno
Z dziw iony pan dom u pośpiesznie

wciągnął spodn e,
otulił się  je s io n k ą  i ze sz e d ł n a  par-

W spólnie z G odow skim  odpo­
w iad a ł pod  zarzu tem  uczestnictw a 
w zbrodni kom pan  jego, Budzisz, 
oraz podżegacz Żelichow ski.

T ych  sąd, w obec b rak u  d o s ta ­
tecznych dow odów  winy, uniew innił

pow iedzi, że zadatkow ał taksów ­
kę i t. p.

Po chwili, około godziny 1 ej w 
nocy, zw rócił się z p rośbą do or­
kiestry  o zagranie sm ętnej pio­
senki:

„ B ia łe  bzy",
poczem- zasiad ł p rzy  sto liku  i gdy 
odw ołany  kelner o d d alił się, n a g ­
łym  ruchem  w ydoby ł rew olw er i 
w  oczach k ilku  03Ób na sali, za­
nim  ktokolw iek  zdąży ł m u  przosa 
kodzić, p rzy łoży ł lufę do skroni i 
wystrzelił.

D esperat za lew ając  się krw ią, 
runął na podłogę i za chw ilę

już nie żył.
W  restauracji zapanow ało  zam ie­
szanie.

P rzy b y ła  po licja  us talii a, że de­
natem  je s t 21-letni Józef W ilk  z 
K iedrzyna,

Z w foki sam obójcy przew ieziono 
do kostnicy szpitala Najśw. P anny  
M arji.

ter, by zasięgnąć języka.
Pow itano go w  sposób zgoła 

nieoczekiw any.
T łu m  pierzchnął. Po chwili 

śm ielsze osoby zaczęły  zbliżać się 
ostrożnie, w reszcie podesz ły  i zasy 
p a ły  p an a  jan k la  pytaniam i.

— To ty żyjesz?
— D laczego ja  nie m iałem by 

żyć?
—  A  ten  tyfus? Człowiek, k tó ­

ry  um arł n a  tyfus, to przepadł.
—  Nu, nu..
— T y  się obejrzyj tylko.
P an  Jankiel w ykręcił głow ę i 

zdrętw iał. Z  obu stron b ram y czer 
n iły  się

straszne nekrolog;.
M ożna sobie w yobrazić, co dzia 

ło się w  duszy  p. R ękaw a.
O godzinie 9-ej rano  zajechał 

taksów ką teść z ulicy W roniej 20.
— T o ty żyjesz, żyjesz! — w y ­

krzykiw ał, tuląe~x zięcia do siwej 
brody.

W  ciągu dn ia  n iedoszły  nie­
boszczyk podejm ow ał m nóstw o zna 
jom ych i przyjaciół, k tórzy poprzy- 
jeżdżali doń z kondolencjam i.

Kto rozkleił p lak a ty  — nie w ia 
dom o P raw dopodobnie konkurent 
handlow y.

Z łow rogie druki pozryw ała po ­
licja. P an  Jankiel kup ił sobie cięż 
ką sęka tą  l.askę n a  wroga.

(z) Za przechow yw anie b roni be$
zezwolenia zostali u k a ran i w yrobieni 
sądu okręgowego w Sosnowcu miesz. 
kąńoy Zaw iercia: W ładysław  K arbow - 
ń ik  (15 zł. grzyw ny lub 2 dni aresztu)
i  W acław  K luszczyński (40 zł. albo 5 
dni aresztu). Pozatem  zostali u k aran i 
A ntoni Łakom ski zł. 50 lub 5 dn i aresz­
tu  za sprzedaż wódki w dn iu  zakaz*, 
hym  i E ber Peroes (Townrowa 21) zł. 29 
lub 3 dn i aresz tu  za nieprzedłużenie W 
przepisanym  term in ie  zakładow i ubei 
pieczeń od wypadków  obliczeń opłat 
za prow adzenie przedsiębiorstw a, 
P rócz tego zasądzono w szystkich na 
opłacanie kosztów sądowych.

(z) R ep ertu a r kin. K ino „Stella";— 
..H rabia M onte C hristo" 2-ga serja .

K ino „Apollo": „Miłość bez grzechu"

 — nr . ,  TTt r   ---
Kino-leafr „ U C I E C H A "  

Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14,

D Z  I Ś i dni następne.

Odwrót z pod Moskwy
w film ie .D ia n a ”
W  roli ty tu łow ej:

— O L G A  C Z E C H O W A . —

ewmmmiwimmmt
Z W YDAW NICTW .

„Cud“ — powieść A dam a Polewki.
O statn io  ukazała  się w sprzedaży 

powieść znanego au to ra  młodszej gene 
ra c ji A dam a Polew ki p. t. „Cud“.

Całość składa się n ie jako  z dwuch 
części, luźno z sobą związanych. 
Część pierw sza robi w rażenie d ługie­
go Wstępu, w k tó rym  au to r szuka u j ­
ścia d la  dalszego rozw inięcia myśli. 
Poza parom a m om entam i literacko  do 
brze ujęćomi wstęp ten  jest słaby.

W łaściw y ta len t Polew ki b łysnął do 
piero  w drug ie j części książki, zaty tu ło  
w anej „Cud“. Głęboko u ję te  przez au ­
to ra  pod względem psychicznym  osoby 
wokół k tórych  snuję  się ak c ja  „Cudu*, 
poważna analiza  ludzi-szakali i zaśle­
pionego w iarą  w cud prostego, bezkry 
tycznego tłum u, w końcu niespodziowa 
r.e załam anie się duchowe głównej po­
staci powieści R uzrna—tego zdawać by 
się mogło po ten ta ta  potężnej s iły  woli 
człowieka — szakala, barw ne ujęcie 
fabuły , doskonały, jęd rn y  język — oto 
nieprzeciętne w alory o statn iej powie* 
ci Adam a Polewki.

J a k  się dow iadujem y, obecnie p. S*Yi 
lew ka p racu je  nad  nową _ powieścią, 
k tó re j treść będzie zaczerpnięta z życia 
Zagłębia-.

(y).

Zycie gosp: *- tarcze .
G IEŁD A

v> -i *->»•? 26A.
Warszawa doi. 8 cA/a 
Nowy jorK 8,904 
uosdyn 43.41 
Paryi 34,94 
Praga 26,427,
Szwajcaria ' 72,70
Holandja SSfkOł
Stokholm 200.93
Berlin 212,92
Doi. Warsz. uh obr. 8.89
ł%  Poż. Dolarowa 75,50—7 ,25
8*/., Poż. Konwersscy jna £3,23
4ańPoż. Inwestycyjna 125,50—125,—
4®/i% Ziemsk. K.;cJ-t 4,OS—54/4(7—53^3

Tendencja: niejednolita.

AhCjfe ^
Was 26 3-

Bank Dyskontowy 125,—
Bunk Poisk! 168,09—168,25—163,— 
Cegielski 49,00 
U pop 24,25 
Ostrowieckie 59,00 
Starachowice 20,60

Tesiaencja: utrzymana.

GIEŁDA Z BO ZO W A .
Poznań. 26.3 

Jęczmień przemiał. 19,00—19.50 
Reszta notowań bez zmfańy 
Usposob enie spokojne.

MASŁO T A N IE JE .
N a posiedzeniu przedstaw icieli zw. 

hand lu jących  nabiałem  w W arszaw ie 
uchwalono obniżyć ceny m asła: wybo 
rowogo z 6 zł. 40 g r. n a  6 zł., deserowo 
go z 6 zł. na. 5 zł. 60 gr., m ląezarnianego 
solonego z 5 zł. 80 gr. na  5 zł. 60 gr. i o- 
sełkowego z 5 zł. 20 gr. n a  5 zł. ża Wio 
g ram  w hurcie.

N a zagranicznych ry n k ach  zbytu  
ceny spadły również.

Odnosi się to przedew szystkiem  do 
ry n k u  niem ieckiego i angielskiego.

W Niemczech ceny spad ły  do pozio 
mu nicnolow anego od la t  20.

lllilil ®  ,&ili alii' EWWM

K I N O

„Momus"
Pogoń.

O d w torku 25-go do czw artku 21-go m arca 1930 roku. 
Atrakcyjny program !

Papo, ja chcę liraisieg©
Arcywesołe farsa w 13 aktach na tle przygód roumntycsnycfo, W ro li' głów nej królow ie hum oru H A R R Y  L1EDTKE, 

— oraz jogo p artn e r p o p u larn y  grubasek. —
N adprogram : „ N A P O W I E T R Z N A  F L O T A ”

Na scenie: Występy znakomitego zespołu artystycznego, humory-l 
stycznego - satyrycznego, ELZA 1CLASZEN śpiewaczka oparowa.,! 
JULJOSZ JtTLJANOWSKI humorysta komik. M. ZMIRSKI przebo-i 
jowy piosenkarz. Oprócz numerów solowych dany będzie bombowy 

skecz p. t. „STUDSNT i ZD21EBŁK0"
Anons! od piątku m arca „'JZi.AttiC.ń HAisBY-1

Samobójczy s t r z a ł
przy dźwiękach orkiestry w restauracji „Renaissance"

w Częstochowie,

Upiorne przebudzenie pana Rękawa.
Człowiek, który umarł na tyfus plamisty.



St', 6
Mr. 84

Otruty mąż zemścił ssą po roku.
Wesołe życie wdowy. •

Nowe zęby na żądanie.
Zgniłem! Jajami obrzucili dentyści p. Browna.

Ciekawa afera zaprząta obecnie 
opinję publiczną w Londynie. O to 
przed sądem stanęła obecnie 3M et 
nia Edyta Brash, wdowa po zmar­
łym przed rokiem 60 letnim banicie 
rze Samuelu Brash, stojąc pod za­
rzutem

otrucia  sw e g o  tn ę m
Biiższe szczegóły tej sensacyj­

nej afery, która w yw ołała w  Lon­
dynie ogromne zainteresowanie ze 
względu na to, źe państwo Bras- 
howie odgrywali wybitną rolę w  
iyciu  towarryskiem — są następu-

Przed 13 laty ożenił się bankier 
Brash z dziewczyną piękną i po­
chodzącą z arystokratycznej rodzi 
ny lecz zupełnie ubogą, zak och ał 
się w niej i nie zw ażał wcale na 
bardzo znaczną różnicę wieku. Po­
życie m ałżeńskie było bardzo n ie­
szczęśliwe. Brash, człow iek podej­
rzliwy, chorobliwie zazdrosny i bru 
talny, zadręczał młodą ionę^ i za 
truwał jej wprost życie. Ogólnie 
o tern wiedziano, że Brashowie me 
żyli w zgodzie. To też przymykano 
oczy na fakt, że piękna pani na­
wiązała stosunek miłosny z pew ­
nym młodym i przystojnym czło­
wiekiem. .

Przed rokiem Brash umarł nagle. 
Lekarz stwierdził udar eerca i po­
grzeb odbył się bez żadnych prze­
szkód. P. Brash niedługo okazywa  
ła żałobę po zmarłym mężu. W  
krótki już czas po jego śmierci za­
częła się wesoło bawić, uczęszczać 
do modnych lokalów zabawowych, 
urządzać huczne przyjęcia itd. l o  
niestosowne zachowanie zrodziło
u najbliższej rodziny bankiera po­
dejrzenie, ze nie umarł on

śm ierc ią  n aturalną,
Wskutek odpow iedniego doniesie­
nia prokuratura londyńska zarzą­
dziła ekshumację zwłok. Komisja
sądowo-lekarska, która zbadała te
zwł>ki. stwierdziła teraz niestety,

Humor,

KONCERT.
I. Muzykant podwórkowy i

i i  nieszczęśliw y bankier został o- 
truty i to jakąś egzotyczną trucizną, 
wywołującą szybkie porażenie m ięś­
nia sercowego.

W obec tego trucicielkę areszto­
wano. Pani Brash zarówno podczas 
śledztwa, jak podczas rozpoczętej 
obecnie rozprawy stanowczo w y­
piera się wszelkiej winy. Tern w ię­
ksze zatem zainteresowanie budzi 
ów proces Sala sądow a . jest stale

Przepełniona tłumem ciekawych, 
rasa zam ieszcza z przebiegu pro­

cesu obszerne sprawozdania,

W  now ojorskim  insty tucie  d en ty ­
stycznym  odbył się n iezw ykły  w y ­
k ład . N iezw ykły  choćby dlatego , że 
obecni n a  sali technicy  den tystycz­
ni obrzucili

zgniłem ! jajami prelegenta, 
p. Jenny Brow na, k tó ry  dopiero  pod 

olicji
w y k ład , a ktor
n iu  zosta ł p rzez rozentuzjazm ow aną 
publiczność podn iesiony  n a  ram io ­
nach  i

obsypany kwiatami.
G dy dow iem y się o tem acie od-

ochroną policji m ógł w ygłosić swój 
>ry, po jego ukończę-

Kłody lekarz zabił 4CM@tnia kobietą
Onegdaj zaalarmowano komisar 

jat p. p. we Lwowie wiadomością o 
morderstwie, dakonanem przy ułioy 
Łyczakowskiej 50.

Przybyły na miejsce kiero­
wnik komisarj atu stwierdził, że w 
mieszkaniu Antoniego Steiningera, 
elektrotechnika, zdarzył się krwa­
wy wypadek,, mianowicie subloka 
tor togo mieszkania dr- Kazimierz 
Kn o pi' strzelił w zamiarze morder 
czym do żony Steiningera Janiny, 
raniąc ją ciężko w głowę.

Oczom przybyłym funkcjonar- 
juszom policji przedstawił się ponu 
ry obraz. Morderca klęczał obok 
swej ofiary, która leżała w kałuży 
krwi, bez ruchu, a browning belgij­
ski kalibru 7.65 leżał niedaleko mor 
dercy.

Aresztowany Knopf na zapyta­

nie policji, dlaczego dopuścił się tak 
krwawego ezynu, nie dawał 

żadnych odpowiedzi. 
Okazywał silne zdenerwowanie, 
graniczące wprost z obłędem. Męża 
zamordowanej nie było w domu, 
wyszedł na robotę, na której miał 
zabawić do późna.

Przesłuchani sąsiedzi nic kon­
kretnego nie mogli podać. Wedle 
przypuszczeń, ma się tu do czynie­
nia z mordem na tle erotycznem, 
właściwie ściśle mówiąc, na tle zbo 
czenia. Knopf bowiem liczy lat 28, 
a Steiningerowa około iO, przy 
tern była kobietą prosta i niesem nie 
mogła zaimponować młodemu, 

przystojnemu lekarzowi.
Stan Steiningerowej jest bez­

nadziejny.

ii

Kino

„Wawel
w Sfdcu

obok kościołć  
Tel. 7-65.

D Z I Ś i dni
niedościgniony

n astęp n e  u lubien iec w szystk ich  narodów , 
ak ro b ata  w  w ielkim  sw oim  12-tu akt. 

film ie p. t.

Nieuchwytny przestępca
W  roli głównei: H A R R Y  PIEL.

Nadprogram: A rcyw eso ła  kom edja  w  6 ak tach  p. t.
„PR Ó B A  W IERN O ŚC I".

KOBIECA LOGIKA.
— Ona: — Co się stało, Zdzisiu?
On: — Sparzyłem sobie rękę wrzącą

wodą.
Ona: — Czy nie mogłeś przedtem 

ipróbować, zanim włożyłeś ręlcę?
ODPOWIEDZIALNOŚĆ.

Klient: — Kto tu jest odpowiedzial­
ny za firmę?

Goniec: — Kto jest odpowiedzialny, 
tego nie wiem, ale że na mnie wszyst­
ko się zawsze musi skrupić, to fakt.

WPADŁ.
— Nikogo dzisiaj nie przyjmuje — 

fzekł szef do nowego praktykanta, — 
a jeżeliby, ktoś się dobijał, twierdząo, 
że ma bardzo pilny interes, to odpo­
wiedz mu że wszyscy tak mówią.

Po chwili nadeszła jakaś pani i za­
żądała, aby ją praktykant zaprowa­
dził do szefa: — Jestem jego żoną 1 
muszę pomówić w pilnej sprawie.

— Wszystkie panie tak mówią, — 
odparł praktykant.

W k ró tc e : C onrad V e id t w  obrazie p. t. „TR U C IC IEL”

OGŁOSZENIE. -

DROBNE OGŁOSZENIA 

WfCftoWSHl®, 

SZKOŁA Kroju Paryskiej Akademii,

Czypc
Uważasz, że nas dobrze słyszzą?

II. Muzykant: — Napewno, nie sły 
szysz, że na piętrze już zatrzasnęli ok­
na?

LAS.
Oua: — W tym lesib przed trzema la 

l y zaręczyliśmy się. Teraz go ścięli.
On: — Niestety za późno.

POD ZŁYM ADRESEM.
— Widzi pan tę panią w czorwonoj 

sukience? Zachowuje się wyzywająco. 
Flirtuje na lewo 1 prawo, a przytem 
lest stara i brzydka.

—  Po co pan mi to mówi? Czy pa 
myśli, że ja się z nią ożeniłem £ 
łości?

DAMUŁKA.
— Więc dostałeś 

Janeczku? skąd wiesz, 
teka, a nis braciszek?

— Bo ją ciągle obsypują pudrem.

małą siostr-zyoŁkę 
jeż, Łe to siostray

Opłata w niskich ratach • miesięcznych. 
KROJU, szycia i m odelow ała ubraS 
damskich i dziecięcych wyuczyć się 
można cztery razy szybciej przy porno 
cy opatentowanego „Patron Express"
Er of. kroju Paryskiej Akademji K. 

ewańskiego. Po egzaminach odbytych 
dnia 24 marca przyjmuje się zapisy na 
nowy komplet codziennie. W celu udo­
stępnienia nowoczesnej nauki szersze­
mu ogółowi, opłata za kurs znacznie 
zniżona. Prosimy oglądać prace uczeń 
pic przygotowane na egzaminy sosno­
wieckiego oddziału. Dęblińska 7, II 
piętro. rraggrai.-.sea-r.

aposawató.
PIEKARNIA o dwuoh piecach w peł­
nym ruchu, egzystująca od 1901 roku, 
a wyrobioną klientelą i z mieszkaniem 
jest zaraz do sprzedania, Wiadomość 
w a d minis trap j i „Ezprcan 
SKLEP kolonialny z to waleni 
brym punkcie do cprzedama. Wiado­
mość w administracji
TAPICER sprzeda j e S l ,__
materace. Przyjmę chłopca do termin® 
Sosnowiec, Kołłątaja 10, oficyna, f i  
piętro.

MOTOCYKL Indjan Scaut 2 cylindro­
wy z przyczepią 7 — 6 HP, w bardzo 
dobrym stanie, oświetlenie elektryczne 
oraz Indjan jedno cylindrowy 8 i pół 
KP oświetlenie elektryczne, do sprzeda

tla. Wasilewski, kop. Kazimierz, 
KLEP spożywczy z calem urzącłze- 

fiiem do sprzedania. Wiadomość: Strze
mieszyce Małe, Jan Bajda. _____ _
WÓZEK dzid cinny w dóbr 

nia.do sprzedan 
m. 4.
DOM spr:

brym stanie 
Sosnowiec, Swobodna 12

zecEmTskłaSaj i z 7 ubi-

czytu, zrozum iem y zarów no obu* 
rżen ia dentystów , jak  zachw yt p u ­
bliczności. P. jo n n y  Brown, bow iem , 
k tó ry  jes t 72-fetnim starcem , tw ie r­
dzi ni m n’ej ni w ięcej, jak  to, że 

odkrył nerw, 
który  pow oduje tw orzenie się zę ­
bów  w  dziąsło, i ich w z ro s t N erw  
ten  zam iera  po skom pletow aniu  się 
drugiego, trw ałego  uzębienia. Jem u 
jednak , Jonny Brownowi, udało  się 
nerw  ten  pobudzić  do d z ia łan ia  i 
zm usić go do w y tw arzan ia  now ych 
zębów  n a  każde  żądanie.

Na dow ód dem onstrow ał za ­
rów no uzęb ien ie  w łasne, jak  k ilku  
sw oich podesz łych  w iekiem  p a ­
cjentów . W  ia d n e m  z nich  nie 
w idać podobno

ani śisdu plomby.
Czyż w ięc gw ałtow ny  e tak  tach* 

ników  den tystycznych  n a  w y n a­
lazcę tak  niebezpiecznego  sposobu 
leczen ia  zębów , nie jes t p rzynaj­
m niej do pew nego stopnia u sp ra­
wiedliwiony!*

m m m m rn m m m
Dnia 27 marca 1930 r. o godz. 19.2Ć 

w sali Domu Katolickiego przy ul. Ko 
ścieli:ej odbędzie gię zebranie członkiń 
N. O. K. oraz wprowadzonych gości 
płci obojga.

Na zebraniu p. Rstterffowa wygło-

fi odczyt p. i. „Ynaceenio rodziny w 
lar odzie i Państwie". [Wajście bez­

płatne.w-mmmmmmmim
POTRSEBNA daiowczynka do dziecka 
i  pomocy domowej, czysta i roztro; 
wiek od 13 — 17 1. Wiadomość w a 
nistraoji „Expresu".
PGSLUKUiĘ “  roznosiciali "pieczywa 
po domach, przy 25 proc. prowizji 
Stanisław Brzozowski, Sosnowiec, Ja­
sna 2 4 .

SUTERYNA zelektrycznością do wy­
najęcia, ulica Prosta (boczna Piłsud­
skiego) u gospodarza.

Zgubione dokum«nty

Sof
W 507 
! 929 r,

Komornik Sądu Grodzkiego w Będzinie, zam ieszkały w Będzinie, u ica M odr/ejow- 
ska M 37, podaje do wiadomości, że. w  dniu 8 kw ietnia 1930 r. od god? 10 rano w war­
sztacie stolarskim Zelika Laudona w  Będzinie przy u!. M ałachowskiego M 16 na pokry­
cie należności firmy „Unja” odbędzie się sprzedaż z licytacji majątku ruchomego, w łas­
ności tegoż pozwanego, w  ogólnym szacunku zł. 2500,— składającego się z m aszyny do 
heblowania de tok „heblarki11.

Bliiazze szczegóły u Komornika.
Będzin, dnia 72 marca 1930 r.

Komornik Sądowy A. Reczmafictt.

TOJYfIE Altman zgubił ksi 
wojskową, wydaną przez P. K.
powiec. _____  ___ ___  ̂  _-
GARNCARZ Józef zgubił wyciąg $ 
ksiąg ludności, wydany przez gminf
Zloty Potok. __ __
Ż lM O Ł  Mieczysław zgubił portfel”!  
dokumentami, książeczkę wojskową, 
wydana przez P. K. U. Sosnowiec. 
jADiStJSŹ Dąbrowski zgubił książecz­
kę -wojskową, wydaną przez P. K. U, 
Sosnowiec.
i*ŁONKi Mieczysław zgubił legity*. 
mację bezrobocia, wydaną w Strzemie-
l*y?a£h .__________________________

K I Aleksy zgubił książkę 
w d an ą  w Sosnowcu. it 

INO portfel zawierający”różne 
dowody orąz dowód osobisty, wydany 
W Miechowie, książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U- Miechów i ksią 
żeczkę na konia, na imię Józefa Ro- 
manka. Łaskawy znalazca zwróci do 
„Ey.preąu" Będzin.

kasy 
ZGllB

E T m

dep,
Mi-

ąey się s
kacyj, murowany, na Wygiełzowie w 
Ząbkowicach, blisko kolei, do togo rów 
nież dwa chlewy, stodoła, z ogródkiem 
28 drzewek owocowych. Ogrodzenie 
murowana. Nadający się pod sklei 
przy trakcie. Wiadomość Jul j an 
kletyn, Ząbkowice, dom Mądrego.

POMADY i PRACE
POSADĘ najłatwiej otrzymasz ukoń­
czywszy Kursy Samochodowe Inżynie­
ra Klebera, Sosnowiec, Warszawska 22

Uprzedzam nabywcov 
w razie kupna sklepu spożywczego od
gg;

Zawiercie, 3-go Maja 21. Nauka rano
iub wieczorem. Nowe esęśeiooylindro- 
wa samochody. Własna warsztaty. Spła 
ty ratami. Zapisy codziennie.

prasos
biarni i pralni 

żel Ny.

ODDAMY sprzedaż pieczywa na Dąbro 
wę Górniczą i okolicę osobom posiada 
jąeym odpowiednie środki transporto­
we. Piekarnia Mechaniczna „Produk­
cja" w ScsnłTweu, ul. Kotlarska Nr. 3,

tól- H
kupr 1 I  .

pana Kucytowskiego Jakóba w Wojko 
wicach Komornych ul. Szosowa Nr. 8, 
że umowa. dzierżawna lokali na sklep 
Spożywczy kończy się 1 łipca 1930 r, 
i nadal nie wynajmę. Gospodarz Wa-

_________
 | ____  :"na~skutek ogłosze­
nia w „Espresle Zagłębia" ż dnia 38 
marga 1939 r. umieszczonego przez 
Rzempołuelićwne, podaje się do 
mości źe:
chówną została sal. ,

’ * ’ “‘“ uktorkę tejże firmy, 
niżej podpisanej

&
modzięlną , 
lecz wSżyst

iruktorkę
panie

Orłówjik* śuleMia, Wiolska, Kmyozan,

Wydawca: fiei«nc Mooslórsko

do far-
. ej. Dąbrowa,

ni Okrasi Nr, 83, Appngtowakf.
M p l  h t o S S r :  ■ £SH “O T E 5 3 ę
posady od sar&ś aajehętnioj w Zagłę­
biu. Łaskawe żgłossenla nadavlań do 
administracji ^Expresu" w SoSńowea 
pod „Fryzjer".

Druk. 1'gL

Ęodpiss
. ^ - r Koryo.

Komorowska, Blussozykówną, Pławin- 
3ka. Polówna, Prysak^wna, Dudałowh, 
MillerowA Goiszowa, Ńowakówna, 
Klimekykowa, Szlachcianką

ProŁ K. LewaAski


